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PARAFOWANIE PAKTU CZTERECH. Nowe 7-lecte Pana Prezydenta R.P.
Protokół objęcia w ładzy przez P. P^ezydentn RzeczptlteJ.

KołowroteK paKtowy.
Osław iony .pakt 4-ch“ ma już za 

sobą długą i urozmaiconą his tor jo. po 
cżynając od aaty, kiedy Mussouni w y  
istąpił ze swoją in icjatywą. W  pewnej 
chw ili  sprawa ta, zdawało się, utknę
ła, lecz po k ilkutygodniowej pauzie, w 
czasie powtórnej w izy ty  Goermga w 
Rzymie, ponownie wypiynę la  na p - 
■wierzchn.ę życiu politycznego i odtąd 
utrzymuje się na pierw szym jego pla 

nie.
Trudno byłoby spisać kolejno 

zmiany, którym  tekst projektu od te 
go  czasu uległ W  toku rozm ów  i per- 
traktacyj odjęte mu zostały najhar
dziej jadow ite  żądła Przyszły  kwa 
druniwirat pozbawiono ś r o d k ó w  
b e z p o ś r e d n i e g o  d z i a ł a n i a  
na szkodę innycu państw, pozostały 
jednak i n t e n c j e .

W praw dz ie  nie u wszystkich ozie 
rech są one tednakowt. Niemiecko- 
włoskie intencje rew zyjue tylko czę
ściowo i bardzo oględnie podzielane 
są przez Anglję, która rezerwuje  so
bie raczej stanowisko faktycznego a r 
bitra w sporach wewnętrznych  kwa- 
drumwiratu. Francja  reprezentuje 
czynnik antyrew izy jny  i przystępuję 
do paktu ze wzg lędów  oportunistycc 
nych, uważając, że nie może uchyiić 
się od d y s k u s j i  w -ram ach  pak
tu L ig i  Narodów W  opm ji francuskiej 
istnieje jednak bardzo ostra rozbież 
liosć pogląduw na tę sprawę i rząd 
D alad ieLa  nie może poszczycić się 
jednomyślnością reprezentowanego 
przez siebie narodu.

Jednomyślność ta występuje na
tomiast w całej pełni u nas, jakko!- 
r  iek zmiana frontu Małej Łntenty7 u- 
czynita z Polski jedyny punkt czynne
go oporu w  Europie przec iwko pak 
tow i 4-ch. M imo ostrej walk i w ew nę
trznej wszystkie obozy poi: tyczne poi 
skie za ję ły zupełnie j e d n o I i 1 4 
stanowisko, co ze zdziv,ieniem konsla 
tuje zaskoczo-na tyTm ob jawem  pras i 
europejska. Lłla k ierow n ika  polskiej 
polityki zagranicznej jest to atut nie- 
bylejaki, k tóry »v takich wewnętrz
nych stosunkach jak nasze m oże dla 
n iego służyć cennym s p r a w d z i a 
n e m  słuszności zajętego stanowis
ka.

N iem cy prą do zawarcia paktu 
4-ch. Nie chodzi im już o  forinę treści, 
lecz o sam fakt Jak donoszą ostatnie 
depesze w yraz i ły  one swą całkowitą 
zgodę na para fowanie  paktu bez za
strzeżeń.

W obec  tego —  ostatniego praw do

podobnie —  stadjum sprawy zasłu
guje na uwagę artykuł we w czora j
szej „Gazecie Po lsk ie j“ , podpisany 
1> M. (Bogusław7 Miedzińskii, który 
ponownie daje w yraz  bezwzględnie 
negatywnej ocenie przez s fery rządo
we polskie rzym skie j imprezy Art\ 
kuł nie pozostawia żadnej w ą tp liwoś

ci, że Polska nie pó jdz ie  śladem \la 
łcj Ententy. Czytam y lanr

Odpowiedzialni politycy państw M. Lu  
tenty —  motywując w ostatnich wystąpie
niach publicznych zmiany* stanowiska swych 
rządów w sprawie paktu czlcrcch —  przy
w iązywali, jeśli chodzi o niebezpieczeństwo 
rewizjonizrnu, decydującą wagę do niezn.-i 
nych bliżej gwarancji francuskich w tej ilzle 
dżinie Wtoino jednak sądzie że gwarancją  
1c miałyby stuprocentową wagę aż do chwili 
obecnej, Z chwilą przystąpienia Francji do 
paktu czterech, waga tych gwarancji nic 
wątpliwie maleje. Kto w ie czy lie spada ona 
do 25 procent, jak to arytmetyczni wynika 
ze związania Francji tym nkiadem. Ciż sami 
mężowie stanu zechcieli łaskawe wyrazie 
pod adresem Polski zdania „uspakajające**. 
Stwierdzić wobec tego musimy, że Polska ani 
na jedną chwile spokoju nie stracili. W  sto 
snnkn do paktu ez‘erecli nie kierowaliśmy sic 
troską o  własne tylko Interesy: nie polegamy 
też bnrujm ńiej, gdy chodzi o  naszą całość, 
na gwarancjach wyłącznic zewnętrznych

Jest pewna polska przypowiastka nic Out 
kowleie nadająca się do zacytowania, która 
sic zaczyna od słów ; To nie sztuka zabić 
kruka... Polska, gdyby chodziło o je j całość 
tervtorja.łnn —  me przypomina bynajm niej 
lagodnyeh stworzeń o delikatnych piórkach, 
łub miękkiem futerka. Podobna byłaby ra 
czej w  takiej okazji do jeża ,. Gołym pak
tem nie czuje się tuk bardzo zagrożona".

Tekst Paktu Czterech.
PAR YŻ (Pat). Korespondent H a

łasa donosi z Rzymu, że na posiedze
niu Senatu ambasadorowie Franeji, 
Aitgiji i Niemiec udali się do pałacu  
weneckiego, gdzie o godzinie 19.30 
parafowali wraz z Mussolinim u pry
watnym gabinecie premjera włoskie
go. nowy projekt paktu czterecn.

B E R L IN  (Pat). Tekst paktu czte
rech uzgodniony przez rządy zainte
resowane opiewa: .

Umowa porozumienia 
i współpracy

Prezydent Rzeszy, Prezydent Repa 
bitki Francuskiej, .i. K. M. Król W ie l
kiej Brytanji, Irlandji i onszaruw za 
morskich, Cesarz Indyj i Król Itaiji, 
w poczuciu szczególnej odpowiedzial
ności jaką nakłada nań takt trwałej 
reprezentacji w  Radzie L igi N aro 
dów w  stosunku do samej Ligi oraz 
jej członków i jak v ynika z ich wspul 
nego podpisu pod umowami locurneń 
skiciui, w* przekonaniu, że stan niepc 
wności w jakim znajduje się świat u- 
suuąć się da tylko przez wzmocnienie 
ieh solidarności, które to wzmocnie
nie mogłoby utrwalić zaufanie Euro
py do pokoju, wierni zobowiązaniom  
przyjętym na siebie w,pakcie Ligi Na  
rodów7, w umowach łocai-nt ń.skich i 
w pakcie Iłriaud-Kellog i z uwagi na 
oświadczenie* o niestosowaniu przento 
ty, które ogłoszone zostało jako zasa 
da w  podpisane j przez ieh pełnomoe 
ników na konferecji rozbrojeniowej w7 
Genewie deklaracji w dniu 11 grudnia
1932 roku i przyjętej dnia 2 marca
1933 r o k u  przez komisję polityczną tej 
samej konferencji, w7 dążeniu do nada 
nia wszystkim postanowieniom paktu 
Ligi ieh pełnej skuteczności przy uw 
zględnieniu metod i p.*oeetiury w7 nim 
przewidzianych, którym nie chcieli
by się przeciwstawić, odnosząc się z 
poszanowaniem do praw  wszystkich 
państw, o których, bez współdziała
nia każdego zainteresowanego decyz
je nie mogą być podjęte, —  porożu - 
mieli się aby w tym celu zawrzeć u- 
mowę i zamianowali pełnomocnikami
sw o jem i........... , którzy po w’ymianic
swych pełnomocnictw i stwierdzeniu 
że wystaw ione one zostały7 w  należy
tej i odpowiedniej formie uzgodnili 
następujące postanowienia:

Art. ł. Wysokie Strony , zaw ierają 
ee umowę, porozumiewać się będą ze 
sobą we wszystkich uprawach je inte
resujących i obowiązują się one dokła 
dać wszelkich wysiłków, aby w  ra 
mach paktu Ligi stosować politykę 
skutecznej współpracy między wszy- 
stkiemi mocarstwami dla utrzymania 

pokoju.
Art. 2. Z  uwagi na pakt I .igi, szeze 

gólnie na jego artykuł 10, 10 i 19, W y  
snkio Strony, zawierające umowę po- 
ko zwyczajne organy Ligi Narodów7, 
zbadać wszystkie projekty7 odnośnie 
sianaw iają między sobą z zastrzeże - 
uiem deoyzyj, jakie mogą podjąć tyl-

W  podobnym sensie wypow iada ją  

się pisma opozycyjnie —  zjawisko nie 
z,miernie pocieszające.

Rzecz idzie w  tej chwili dopiero o 
p a r a f o w a n i e  paktu Stąd dale
ko jeszcze do jego podpisania i r a 
t y  f  i k o w  a n i a. Jeżeli chodzi o 
Francję, to ma się w7rażenie, że rząd 
chct para fować po to, aby następnie 
parlament projekt odrzucił. P o  rosyj 
sku taka taktyka nazywa się: „ i  nie- 
wkmost* soblusti i kapitał priobrie- 
sti“ , Rząd polski, m ając za sobą całe 
społeczeństwo w tej sprawie, takich 
piruetów  wykonywać nie po trzebu ję

Testis.

Przyp. Itisi. Powyższy artykuł został zło 
żony przed nadejściem ostatnich depesz o 
parafowaniu paktu 4.

metod oraz sposobów postępowania, 
któN mogą tym artykułom nadać na 
Użytą skuteczność.

Art. 3. Wysokie Strony, zawierają  
ee umowę zobowiązują się dołożyć 
wszelkich wysiłków, aby zapewnić po 
w7odzenie konferencji rozbrojeniowej. 
Zastrzegają one sobie na w ypadek gdy 
by pewne kwestje, szczególnie je in
teresujące prz j zakończeniu konferen 
cji zostały nie załatwione, wznowić 
ieh badanie między sobą z zastosowa
niem niniejsej umowy, a to w tym ee 
lu, aby zapewnie ieh rozwiązanie na 
należytej drodze.

Art. 4. Wysokie Strony zaw ierają
ce umowę potwierdzają zamiar sJwuj 
porozumiewania się wzajemn. z uw a
gi na konieczność dążenia do rozwią- 
zaria  w  ramach U g i  Narodow wszy
stkich kwestyj gospodarczych, które 
■są przedmiotem wspólnego zaintere
sowania Europy, azezególnie zaś w7 
dziele je j gospudarezej odbudowy.

Art. 3. Um owa ta zawarła została 
na przeciąg 10 lat od chwili wejścia 
jej w życie. O ile żadna z Wysokich  
stron, zawierających umowę nie za
wiadomi innych przed upływem 8-go 
roku o zamiarze swym odstąpienia od 
umowy, uchodzi ona za wznowiona i 
pozostaje, ważną bez określenia termi

nu, przyczem każda z wysokich słror  
zawierających umowę ma prawo od 
stąpienia ot niej przez złożenie empn 
wiedniego oświadczenia w terminie 
dwuletnim.

Art. 6. Umowa ta zredagewana w 
językach niemieckim, angielskim, 
fiatieuskim i włoskim, —  przyczem w 
wypaakaeh wątpliwości miarodajny 
jest tekst francuski —  ma być ratyfi
kowana, a dokumenty lotyiikacj jue 
mają być, o ile możności iak najprę
dzej złożone w Rzymie. Królewski 
rząd włoski przeszłe każuej z wyso  
kich stron zawierających umowę u 
wierzytelniony odpis protokółu o zde 
ponowaniu. l mowa ta wchodzi w7 ży
cie niezwłocznie po złożeniu wszyst
kich dokumentów ratyfikacyjnych. 
Zgodnie z postanowieniami paktu L i 
gi Narodów, ma być ona zarejestrow a 
na w  Searetarjaeij Ligi Narodów.

Lian w Rzymie, dnia . . . .  1 egzem 
parz, który puzostaje w archiwum  

Królewskiego Rządu W łoskiego, a któ 
rego uwierzytelniony odpis przesłany 
zostanie każdej z W ysokieh Strun, za 
w icrająeych umowę.

Na dowód czego wymienieni pe) 
nomoeniey podpisali niniejszą urno-

Mowa Mussoliniego*
PA R YŻ . (Pat). Korespondent

Havasa w  Rzynne donosi, że posiedze 
nie Sępa tu odbyło się przy szczelnie 
wypełnionej sali, w obecności ambasa 
dorów* Francji, Anglij, Niemiec i Bel
&ji*

Mussolini. którego pojawienia: się 
na mównicy pow itane zostało oklaska
mi, przedstawił historję powstania pak 
tu czterech, podkreślając z naciskiem 
że pierwotny tekst musiał ulec zmianie, 
gdyż pakt powinipn był być rezulta 
fem w spółpracy wszystkich 4 państw. 
Następnie Mussolini, wyjaśnił, w  jaki 
sposób jirojekt został przystosowany 
do słusznych wym agań poszczególnych 
państw, poczem komentował najważ

niejsze ustępy paktu, wyjaśniając, iż 
rew izja  postanowień traktatów7 prze
widziana jest w  arr. 19 paktu L ig i  Na 
rodów, którego postanowienia w c ie lo 
ne zostały ob(*cnie do paktu 4. Prem  
jer rozw ażał następnie trudności oraz 
wysiłk i, u czyrion e  przy redagowaniu 
paktu poczem porówmywał kolejno 
artykuły projektu z artykułam i tekstu 
ostatecznie uchwalonego. W reszcie, po 
złożen iu  hołdu rządom , które z ram  
współpracowały. Mussolini ze specjał 
nem uznaniem podkreślił Jojałne i od 
ważne zachowanie się rządu Daladier, 
uraz ośw iadczył że nieporozum ienia 
jak ie istniały m iędzy Francją  a W io  
ehami, zostały obecnie usunięte.
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Dz.ennik Ustaw7 R P  Nr. 41, z dn. 
4 czerwca b. r. zamieszcza protokół 
objęcia w ładzy przez Prezydenta Rzc 
cz.ypospolitej Ignacego Mościckiego 
na dalsze „ieńn.miecie. Treść tego pro 
tokó łr  jest następująca:

Działo się w Warszawde dnia 4 
czerwca 1933 r o godzin ie  12 min. ‘2U 
w  sali Rycerskiej na Zamku Królew
skim.

Obecni:
Prezydent Rzeczypospolite j —  Ignacy 
Mościcki,
Prezes Rady Ministrów7 —  Janusz Ję- 
drzejew icz,
Marszałek Sejmu —  dr. Kazim ierz  
Świtalski,
Marszałek Senatu —  W ładys ław  Ra'*/ 
kiewicz.

Prezes Rady Ministrów odczytuje 
protokóły  Zgromadzenia > arodowego 
z dnia 8 maja 1933 r. i z dnia 9 ma.a 
1933 r., stwierdzające ponow ny w y 
bór Ignacego Mościckiego na P re zy 
denta Rzeczypospolitej i złożenie

przez N .ego przysięgi poczem P r e z y 
dent Rzeczypospolite j Ignacy Mościc
ki obejmuje wrładzę na dalsze siedmio 
łecie.

Na tern protokół niniejszy zakpó 
czony, a następnie, po odczytaniu, 
przez obecnych podpisany i pieczęcią 
państwową opatrzony zostął.

L. S.
1. M ościck i,
J Jedrzej twicz,
Świtalski,

. Rac kiewicz 
Rada Ministrów7, stosowmie do aft. 

24 ustawy z dnia 27 lipca 1927 r. o 
regulaminie Zgromadzenia Naroaowe 
go dla w yooru  Prezydenta Rzeczypos 
polite j (Dz. U R. P. Nr. 66 poz. 596i 
ogłasza protokół objęcia w łaazy  przez 
Prezydenta Rzeczypospolite j Ignacego 
Mościckiego na dalsze siedmiolecie.

Warszawa, 4 czerwca 1933 r.

Prezes Rady Ministrów
( — )  J. Jędrzejcw icz.

Nu zdjreru Uaszem widzimy Pirna Pr*.*zv 
denta R P, w  ok>i’zetine> ozfouków rząju , 
m arszałków izl> u-stawodawczycti i genora 
licji, <>dbywajt}r«*go .przegląd oddziałów woj

ekowycli garnizonu v arezaw-.skiego na, dzie
dzińcu /.am koiwm  po  uczysiem  akcie  ob jęc ia  
ponow n ie  w ia d z y  w  dniu 5 om.

Francja zmniejszy swe ztrojeria
r  ’ t _ i

pod warunHierr wzćjemnej kontrciu
P A R Y Ż  (Pat). Na wczorajszem po 

siedzeniu Rada M in istrów  postanowi 
ła podtrzym yw ać w  czasie rozmów7 
francusko —  amerykańsko —  an
gielskich dotychczasowe stanowis
ko rządu francuskiego, a m ia 
nowicie, że w okresie trwania projek 
towanej konw7encji rozbro jen iowej, t. 
•j. w  ciągu 8— 10 lat Francja  gotowa

jest zmniejszyć swre zbrojema pod wx 
runkiem, że wprowadzona bedzie sku 
feczna, stała i w7zajemna kontrola mię 
dz>7narodow7a dla zapobierzenia wszel 
k ie j  prónie zaiść zbrojnych i że sygna 
tarjusze konwencji zobow iążą się pod 
jąć kroki przeciwko każdemu parist 
wu, któreby się ponownie zbroiło.

Zamach na Venizelosa„
ocalał cudfm 2oita r, n(one 5 Eculemi.

A T E N Y  (Pat). Dziś w7 noej doko
nano zamachu na znanego polityka 
grecKiego, wielokrotnego prcmj"era Ve 
nizelosa. Na wracającego z małżonką 
samochodem do Aten Yenizcłosa na
padło 7 osobnikow jadących za nim  
otwarłem autem. Pierw,szemi strzała 
mi zamachowcy unieruchomili towa 
rzyszący byłemu prem jerowi samo
chód policyjny, następnie roc.poezę-i 
ostrzeliwanie auta Yenizelosa. Szofer 
pomimo ran  zwiększył szybkość i >ci

g^any był na przestrzeni 4 kim. przez 
nietgjęiyeh dotychczas napastników. 
W  czasie pościgu padło kilkasc: słrza 
łow, które podŁiui-a*wiły jak rzeszoto 
wóz Yenizciosa.

Sam Yenizelos cudem ocalał i nic 
otrzymał ant jednego postrzału- Żona 
jego jest natomiast ranna 5 kulami 
Uiężko ranny został jeden z policjan
tów Zamaciiow7ey zbiegli. Zona Yenl- 
zelosa umieszczona została w7 sępiła 
hi w Atenach.

Z obrad rozbrojeniowych.
Rre™  rp" y90,u,f d° ł f  L y,an‘a konw,nrJ‘‘ k o n ik a  te le^ra ficm a.G E ISLW A (Pat). P rezvd iu m  konfe W dvskusn /wrncnnn nwnf»p. 7** ^

L ot Manerna
pilot w y sta rto w a ł z G m ska .

MOSKM A (Pat). Lotnik Mattern 
wystartował z Omska w dalszą drogę 
o godzinie 1.10 w -g czasu moskiews
kiego,

Moskwa (Pat). Mattern o godzinie 
4.10 rano p m  leciał nad Nowosybirs
kiem Następnym etapem lotu bęitzic 
Użyta.

G E N E W A  (Pat). P rezyd jum  kont; 
rencji rozbro jen iow ej zebrało się we 
środę po południu celem powzięcia 
decyzji co do s\eych da lsz jcb  prac.

Jak w iadom o komisja główna pole 
ciła prezyd jum  przygotowanie  tekstu 
dla drugiego czytania projektu kon
wencji, upoważniając jednocześnie 
przewodniczącego Hendersona do 
prow adzeńa  rokowań z delegatami

Prezydjum postanowiło zebrać się 
27 czerwca, aby do 3 lipca opracować 
tekst, którego przygotowanie  pow7ie- 
rzyła m u  komisja główna. Jednocześ
n ie  Henderson po in form ow a ł prezyd
jum o  sw ym  zam.arze udania się w  
najbliższych dniach do Londynu, 
gdzie z okazji konferencji gospoda 
czej pragnie prowadzić  rokowan ia  / 
delegatami

6' dyskusji zw rócono uwagę, ?e 
różne delegacje nie będą m ia ły  w7 
swojem  łonie ekspertów dla spraw 
rozbrojenia, gdyż ich skład będz e 
przystosowany do gospodarczo-mone- 
tarnego charakteru konferencji. To  
też ich delegatom trudno będzie brać 
udział w  prowadzonych  prze Hender 
sona rokowaniach.

W  odpow iedz i Henderson ośwtad 
czyi, że jeśli to okaże się konieczne, 
zwoła do Londynu samo prezydjum  
konferencji rozbro jen iowej Sprawa 
ta będzie zapewne jutro przedmiotem 
debaty w  komisji giówn.i k on fe ren c j i  
Co się tyczy kontynuowania, wzg lęd
nie przerwania  obrad kom itetów  tech  
nicznych, prezydjum  pozostawiło de- 
cyzję  w  tej sprawie prewodm czącyin  
tycb komitetów

—  W A n dslu zji w^buelit s tra jk  robotn 
ków  rolnych. \V6zystkie sklc.py v  tnfcfetach 
są zam knięte.

—  P rem je r  Iła tad ier uda się w  nieclne!*; 
do Lon dyn u  na otw aro ie św iatow ej konte- 
rencji gospodarczej. Pobyt jego  w L o n d yn Y  
nie potrw a dtużej niż trzy  dni.

—  \V) B erlin ie  ogto&zone zostało nowe 
rozporządzen ie , zabran ia jące zatrudndanoi 
w  szp ita lach  niemiiccki.ch leka rzy  —- den ty
stów  d techn ików  pochodzen ia n jcaryjsk icga .

—  W  Lon dyn ie  nastąpiło  <jzłś uroczyste 
otw arc ie  w ystaw y anglo —  palestyńskiej, ob
razu jące j dzia ła lność ku lturalno —  gospodar 
czą Żydów  w  Paleslynde. —  O tw arcia d ok o 
nał p rem jer Mac Donalid.

—  K anclerz D olfuss w czasie, sw ej w izy ty  
w  s to licy  W łoch  n ie  k ry ł się z  zam iarem  roz 
-wiązania stronn ictw a n arod ow o  —  soc jaPsty  
cznego w  AustrjŁ.

—  W  piąteL  odbę&zfe s ię posiedzen ie ga 
binełu  b ry ty jsk iego  porłwśc^one sp ec ja ln e  
sprawie spłaty d ługów ,

Przyjęcia u P Prpzy&enta.
W A R S Z A W A , (P a t ). —  P. P rezy 

dent Rźeczypospclitoj p rzy ją ł dziś na 
audjencji prezesa Rady M iejskiej m. 
Paryża  Lamoureux de Fontenay‘a i 
ambasadora francuskiego Larocbea.

Uflop min. Picrathlego.
W A R S Z A W A , (Pat/. —  W obec w y  

ja z dn p. ministra spraw wew netrznycłi 
P ierackiego na urlop w ypoczynkow y, 
zastępować go będzie podsekretarz sta 
nu w  m inisle-stw ie spraw w ew nętrz
nych Dolanowski.

D źE ŁD A  W A R S Z E W S K A .
W A R S Z A W A . (Pat). —  D E W IZ Y :  Lon dvn  

30.5& —  30,00. N o w y  Y o rk  7.49 —  7,41. —- 
Paryż 35,09 —  35.18. S zw a jcarja  173,00 —  
171,87 B erlin  w o tr .  n ieot. 208.00. Ten den 
cja n iejodnolita

AK C JE - Bank Polsk i 73,25 —  74.25. DR- 
pap 11,55 —  11.50. S tarachow ice 9,50 —  9,60. 
T en den cja  przew ażn ie  m ocniejsza,

D O L A R  w  obr. ipryw.: 7.40 w żądaain.
R L B S L  zlo ty : 4,86. L
P ożyczk i po lsk ie  w N ow ym  Y o rk u : 'D illa  

now ska 66 7/8. Stab ilizacy jna  58. W arsza w  
ska 37. Śląska 41,34.

W A R S Z A W A  O Pat). — Bank Po lsk i pła u 
za doiary-, p rzekazy  i czek i po 7,42. Na ryn
ku prywatnym , doiary coko lw iek  słabsze 7,45 
w  żądaniu. 7.43 w płaceniu. D o lary złote 9,) 5 
i pot, ruble **,88.
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Stanisław Tomkowicz
(1850  —  1 3 3 3 )

Kraków, dawna stolica Piastów i 
Jagiellonów poniósł niedawno ciężką 
stratę przt-z śmierć jednego z najbar 
dziej w ostatniem 50-cioleciu zasłu/o 
nych swoich obywateli. linia 11 marca 
1936 r zmarł po kilkudniowej chora 
bie Dr. Stanisław Tomkowie/, były 
długoletni konserwator zabytków sztu 
ki, oraz prezes Komisji l l is lorji  Sztuk' 
Polskiej Akademji l  in ejęlnośoi. Zmarł 
w  wieku bardzo podeszłym, bo w 83 
cim roku życia, a jednak mano to 
przedwcześnie, albow cm do końca za 
chował żywość i przytomność umysłu, 
oraz krzepkość i rze/kość sit f izycz
nych. do ostatniej chwili z wytężę 
niem pracował w umiłowanym zaw o 
dzie.

Stanisław Tomkowie/, urodzony w 
Krakow ie dnia 28 maja 1850 r., po 
chodził z rodzin; ziemiańskiej, bar 
dzo patrjotycznie usposobionej Stryj 
jego był oficerem wojsk polskich w 
czasie Powstania 1830/31 r ,  starszy 
zaś brat Zmarłego, Jan, poległ w r. 
1863 pod Miechowem., jako .m iody 
20-letni oficer oddziału powstańców;, 
■walczącego p °d  dowództwem Roche 
bru-ne‘a Francuza, da .mego nauczycie 
la domowego Tom kow ięzów . Lata 
młodzieńcze i dojrzałe Stanisława przy 
padły na czasy pokojowe w których 
naród polski zwroc.ł /ię do pracy na 
polu nauki i sztuki aby przez pomno 
żenie własnych wartości duchowy cli 
zbliżyć chwilę wskrzeszenia własnego 
państwTa. Na tę też drogę wszedł T o m 
kowie/ po ukończeniu w Krakowie 
szkoły' średniej i Fniwersytetu. pod 
wpły wem twórców polsku j historp 
sztuki, W ładysława Lu.izczkiewicza i 
Marjana Sokołowskiego, zabrał się do 
pFacy w  tej dziedzinie, RozpoezijJ od 
działalności praktycznej, od opieki nad 
zabytkami. Przez długi szereg lat był 
nader czynnym i gorliwym konserwa 
torem zabytków' sztuki, zrazu pówia 
tów —  gorlickiego i grybow,kiego, na 
stąpnie pow.ctu krakowrsk. go  i same
go miasta Krakowa, tak w  tym za 
kresie bogatego. Podnieść należy, że 
Tom kow icz  pracował na tem polu w 
warunkach nader trudnych, albowiem 
.zupełnie bezpłatn.e —  w  dawnej Au- 
strji nie było wtedy płatnych posad 
konserwatorskich —  a przy tem ów 
czesna ustawa o  opiece nad zabytkami 
sztuki nie dawała konserwatorów i ża
dnej właściwie egzekutywy. Wszystko 
zależało od dobrej woli osób będących 
właścicielami zabytkowrych budowli. 
Osobistemi stosunkami i perswazją, 
zrobił Tom kow icz  dużo, a gdy dorada 
i perswazja nie skutkowały, nie w a 
hał się w  ostrvch slowmch pubiicznie 
napiętnować nierozumnego niszczyciel 
stw'a pamiątek przeszłości. Na czasy 
jego urzędowania przypada szereg 
w zorowoych odnowień dawnych koś
ciołów i historycznych zamków, a w y 
niki te można było Osiągnąć dzięki 
jego współpracy z bardzo uzdolnio
nymi architektami, jak Sław-omir 0- 
drzywolski, Tadeusz Stryjeński czy 
Zygmunt Handel, którzy ze specjalnem 
zamiłowani“ m, nie zaniedbując o ry g i 
nalnej pracy tyyórczej —  poświęcili 
swoją wiedzę sprawie konserwacji za
bytkowych  budów li.

W  r. 1913 utworzono w- Austtji 
płatne urzędy konserwatorskie. W te  
dy Tom kow ie  zoddał urzędowe za ję
cia ludziom młods/,vm, sam jednak 
nie przestał pracować na tem polu, 
zasiadając, a często przewodnicząc w 
komitetach doradczych, tworzonych 
p rzy  sposobności większych i trudniej
szych przedsięwzięć konserwatorskich. • 
W ie lk ie  zasługi położył między inne- 
mi jako członek Komitetu Odnowienia 
Zamku Królewskiego na Wawelu, a 
w ostatnich latach bardzo czynnie pra 
cował jako przewodniczący Komitetu 
Odnowienia jednego z najpiękniej 
szych kościołów gotyckich w Polsce, 
krakowskiego kościoła N. Marji Panny.

Pod jego  kierunkiem dokonano 
także ostatnio w  r. 1933 w ielkiego 
dzieła odnowienia arcydzieła W ita

.Stwosza z lat 1477— 1489, głównego 
ołtarza krakow skiego kościoła Marja j 
kiego. W ielką zdobyczą naukową jest 
odsłonięcie pierwotnej, średniowiecz
nej pod warstwami farb z czasu kil 
kdkrotnych odnowień od X V I I  do N IN  
wieku, ukiwttj polichromji tego ołta
rza. Robót około odnowienia ołtarza 
Stwosza doglądał Tom kow icz  n iezwyk 
le sumiennie.

Ale praca na polu opiek, nad za
bytkami me wystarczała Tom kow iczo  
w i. Z niej narodziła się nader obfita 
i bardzo cenna działalność naukowa 
Zmarłego. Jak lekarz, który zanim z a 
bierz; się do ratowania chorego cz ło 
wieka. musi go najpierw najdokładniej 
zbadać, tak i Tom kow icz  przed powT- 
?ięckm dec\zji oo do zakresu i spo 
sobów- prac konserwatorskich, starań 
nie badał Irsturję danego zabytku, 
przedsiębrał rozległe badania archi 
walne, rozważa! najdokładniej Wszvst 
kie szczegóły architektoniczne i w re 
zadacie powstawała rozprawa nauko 
w'a. Pozostaw ił ich po sobie długi sze
reg, z nader sumienną. obszerną mo 
nografją  Zamku na Wawelu na czele, 
które to dzieło było przygotowaniem 
do robót konserwatoi.skich i odnowi 
cielskicb, prowadzanych około tego 
zabytku od lat już dwudziestu pięciu 
Ta działalność naukowca stała się p o 
wodem powołania Tomkowicza na 
członka różnych towarzystw nauko 
wycli, wśród nich Polskiej ikademji 
1 micjętności której Komisji Historji 
Sztuki, po uni-erci niezapomnianego 
Marjana Sokołowskiego, przez lat 22 
niestrudzenie przewodnicz ł. Usilną 
pracą, opartą na głębokiej w iedzy, -wy 
robił sobie Tom kow icz  poważanie w  
społeczeństwie. Siniało rzec nlożna. że 
w  ostatnich 30 latach nie było, nie 
tylko w  Krakowie, ale i w  Polsce ca
łej, ani jednego ważnego przedsięwzię 
cia konserwatorskiego, przy którem 
Tom kow icz  nie byłby pytany o radę

Poza tą świetną działalnością kon 
serwatorską, działał również T om k o 
wicz z całem oddaniem się na polu 
dzieł dobroczynnych. W wielu insty
tucjach przewodniczył, a mianowicie: 
był długoletnim i aż do śmierci pre 
zesem T o w  Tanich mieszkań robotni
czych na Modrzejówrce, prezesem Inter 
natu kandydatów nauczycieli szkół 
powszechnych, prezesem jednego z 
oddziałów Tow , św, Wincentego a P a 
ulo, oraz przez długie lata prezesem 
fundacji Helclów dla nieuleczalnych 

starców. Praca jego była wysoce ce
niona i uznawana. Polska Akademja 
l  miejąłnośri przyznała mu nagród * 
im, Barczewskiego, za dzieło o W a 
welu, grono współpracowników w y 
biło w  80dą rocznicę jego urodzin 
■na jego cześć medal, który w  dużej 
ilości rozszedt się po całej Polsce.

Rząd polski nadał mu wysokie od 
znaczenie, komandorję orderu P o lo 
nia Restituta zaś Ojciec św. Pius X I  
w' uznaniu jego zasług na polu opieki 
nad zabytkami sztuki kościelnej i na 
polu churytatywnem, ozdobił go  ko 
mandorją orderu Grzegorza Wielkiego. 
Wreszcie i po  śmierci Krakowianie 
uczcili jego pamięć przez w m u row a
nie nazewnątrz kościoła Marjackiego 
tablicy z jego popiersiem i stosownym 
napisem.

Odchodząc z tej ziemi w lepsze 
światy, mógł śmiało powiedzieć, że 
długiego swego życia nie zmarnował 
•że był wielce pożytecznym synem 
swojego narodu.

Cześć Jego pamięci!
Adam Bochnak.

Pogrzeb ostatniego 
weterana Wileńszczy?ny.

W  środę dr, 7 b m. w ieczorem  
złożono na w ieczny spoczynek na 
cmentarzu Rossa zwłoki ostatniego, 
zamieszkałego w  W ilm e, uczestnika 
Powstania Narodowego  63 roku ś. p. 
Franciszka Lipienia, k tóry zmarł w 
W iln ie  w  2-g dzień Zie lonych Ś w ią 
tek w 92 roku życia.
_ Kondukt żałobny ‘Otwierała k om 

pan ja honorowa 5 p. p. Leg. z o rk ie 
strą na czele.

Na czele hoznego zastępu legjoni- 
stów, obok sztandaru leg jonowego, 
niesiono autentyczny sztandar pow
stańczy z roku 1863 przechowywany 
wśród relikwrj narodowych  w  M uze
um W ił,  Tow, Przy jac ió ł Nauk. Na-tę 
pnie szły w pochodzie poczty sztand i 
rowe Zw iązku  Inwalidów , Związku 
Podo ficerów  Rezerwy, soko li  w  m un
durach ze sztandarem, oddział Kol. 
P, W . i pocztowego  P. W., uczniowie 
g im naz jów  Mickiew icza i Lelewela, 
uczenice girrnazj. ze sztandarami. 
Niesiono odznaczenia zmarłego i wień 
ce, wśród nich p iękny wieniec meta- 
]owTy  ocl Z w iązku Legion istów

Trum nę w iez iono  na dziale, k tó ie  
go koła ow in ięte  by ły  girlandami. Za 
trumną postępowali krewni zmarłego 
pi zedslawiciele władz państwowych i 
cyw-ilnycłi. stowarzyszeń i liczna pu 
bliczność. Nad mogiłą Im ien iem  Z w. 
Leg jo iustow  pro fesor W ójc ick i pożeg 
nał ostatniego powstańca, uczestnika 
krw aw e j b itw y z moskalami pod Wła 
dykami, rannego w tej b itw ie ś. p. 
ł ranciszka Lipienia.

Z pobytu p. ministra rolnictwa w Wilnie

W  me Izielę, 1 1 czerwca ) 9 ? 3  r. 
odbędz.e s-ę

óśm y kolejny 
Zjazd Koleżeński Polaków,
którzy ukończyli lub opuścił- 

do roku 1905-go 
I, II gimnazja I szkołę realny 

w W Ir.ie.
Zjazd  odbędzie się według 

następującego porządku-
1) o g. 10 r. nabożeństwo w 

kośc-ele św. Jana,
2) o g. 10V2 r- zbiórka na po

dwórzu U. S. B. dla dokonania 
zdfęc a fotograficznego,

3) o g. 1 I r. zwiedzanie gma
chu uniwersytecki sgo, gdzie się 
m ie-ń ły  gimnazja wileń#k:e,

4) o g. 7]/j w. zebranie ko le
żeńskie w górnej sali restaura
cji „Z a  cisze“ przy u!. M  iekie- 
wicza 25.

Z a  Korni et Organizacy , \y'.
IJan S&ulhalz 
ŹMarjan Ciem nołoński 
ŻR dolf M ark iew icz  
Jdudwik Ostreykc

Czerwcowy -numer Włóczęgi,
U kaza ł się 8/9 num er W łóczęg i. Nu.ni-r 

czerw cow y  wyszed ł w W iętó/ym  form acie, 
gdyż, jak  czytam y, m a jow y  num er nie m ógł 
się ukazać iz pow odu ob łożnej choroby na
cze lnego  redaktora.

N u nn r zaw iera  następujące n a jw a żn ie j
sze artyku ły : Cz Bonrowskj —  „G en ira lizn .” ,

Nagur^ki —  W iln o , K ow no, K ła jpeda . 
Dz. L u d w ik  Bar .H arcerze P o lscy  i I j i le y  - 
sey w  jednym  oboz ie", now elę tłumaczonr1 z 
łotew sk iego, c iekaw y dzia ł stanow i stres/'-/.: 
n ie prac naukowych  członKÓw- kiubu T. 
Nagursk iego 8, Symonowie-za ii S. W y d o -  
uchs P ie rw szy  da je  m on ogra fję  K ła jpedy, 
d rugi charak teryzu je  sft&łuftki ro ln e  w  gin, 
n ie  Rzeszańskiiej, dociekan ia  trzeciego  d o 
tyczą r o l i  kom unistycznej partii Zachodn ie j 
B iałorusi. Jak widać, p race w łóczęgów  pły
n ą  szerok im  korytem  i obe jm u ją  da ied-.ny 
szczegó lne j wagi.

Żyw a i bogata kron ika ip. t W łó c zęga  
po m icśd e  i w,,i -— koń czy  ten bardzo  uda
ny numer. '

Od Administr
Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty 

za miesiąc czerwiec i wyrównanie zaległości za miesiące ubiegłe.
Do numeru azisiejszego załączamy blankiet czekowy P. K . O. 

z numerem konta naszego wydawnictwa Nr. 80.750 dla wszyst- 
k ch prenumeratorów miejscowych i zamiejscowych.

Pan minister Nakoniecznikuff-K lu 
kowski w towarzystw ie p w o jew ody  
Wileńskiego przeprowadził w  godz i
nach porannych szczegółową lustrac
ję O kręgowego  Urzędu Ziemskiego v 
W i ln u  w czasie której zw iedził w s zy 
stkie biura urzędu i zaszczycając ro z 
mową wielu urzędników informow-ó' 
się o  toku załatwianych spraw i pra-

StudntCKi contra woj. Gra
żyński.

W e  wtorek wydział odwoławczy Sądu 
Oki ęgowego ogłosi’ wyrok w  sprawie W Ja 
tiyślftwa Studaickiego, saazanego przez Sąd 
Grodzki ni- 3 miesiące więzieniu za zniesłu 
wenie wojewody śląskiego Grażyńskcgo. Sąd 
po rozpatrzenu szeregu zarzutów sta .iianycii 
wojewodzie przez p. Śłudnlckiego, uznuł euł 
kowitą ieh bezpodstawność, graniczącą z l<-k 
kcmyślnością.

Na podstawie tych diuiych Sąd doszedi do 
p zekonanla. że wyrok Sądu Grodzkiego jest 
słuszny i zatwierdził go, zmieniając jedynie 
W ). StiKlniokirmu karę a miesięcy więzienia 
na 3 miesiące aresztu. Kara tu została oskar 
źoneńiu darowana na mocy amnestji.

Toumóe Lum i po Polsce.
P. P. Śmiałowski, W y iw ic ż  - W 

chrowski i Dębów;,ki zdah bardzo trud 
ny roczny egzamin prowadzenia le- 
atru wykazali nu- lada umiejętność, 
lak pod względem admmi.sfr. jak też i 
artystycznym. Im to, przed, ws/j stknn 
zawjlz ięczamy ca ły  szereg mile -sj.ię- 
dzonych w ieczorów w Lutni, dzięki 
starannej wystawie, umiejętnie dob;"i 
nemu repertuaiow i, dobre j grze całe
go zesjDołu i p ięknym  głosom solistów 
i gościnnie "występujących doskona
łych artystek jak pp. Gistedt, Kulc/vc 
ka. Grabowską a ostatnio pani M a 
kowska.

Z żalem więc żegnamy zespół T- 
atru Muzycznego, k tóry w yb ie ra  się 
na k ilkutygodniowe tournee artystycz 
ne po Polsce. Zab ijem y serdecznie, że 
nasi mili artyści opuszcza ją nas na tak 
długo, alć zarazom jesteśmy dumni, ż - 
zastali zaproszeni na występy -nie ł f l  
ko do Grodna i Białegostoku, ale do 
Krynicy, Krakowa i Lwowa. Życzymy 
na tę w ypraw ę jak  najw iększego za
dów oh nia moralnego i kasowego, o- 
raz w ierzym y, że największe nawet 
sukcesy nie .pozwolą fm zapomnieć o 
Wihiie,- do  którego w-rócą z nowvm 
zttpCtng.ii gotow i do rozpoczęcia prz\- 
szłego sezonu. Z. K.

Pomoc dla bezrobotnych 
nie jest fiiantropjc 
Lecz samoobronąt

ca Cu it.-j litslymcji. Pan minister o d 
był przytem dłuższą kon ferencję  z 
prezesem llrz. Z. p. inż. Stanisławem 
ł>ączyńskim. :

W  południe w gmachu Urzędu W  o 
jew ódzk iego  p. minister udzielał po.-, 
łuchan i p r zy ją ł : Delegację Rady W o  
jewódzk ie j.  Związku Osadników w- o 
sobacli je j prezesa posła na Sejm p. 
W ładysława Kamińskiego i kpt. Jó 
zefa Feli, di legację Tow . Lmiarskieg) 
w  W iln ie, złożoną z prezesa T-wra p. 
dyrektora Ludwika Maculewic/a i 
dyr. Tow . prof. Jagmina. Delegacja ia 
zaprosiła p. n t in is ir a  do zwiedzenia 
jedy-nej w Polsce lniarskiej centralnej 
Stacji Doświadczalnej w W iln ie  prz.'- 
u 1. Św7. Jacka Nr. 2 prowadzonej przez 
Tow . Lniarskie. Z,kolei przyjęta była 
delegacja W o j.  Tow . Org i Kółek Roi 
niczych, w której skład wchodzili pre
zes Karol Wagner, v-prezes Antoni 
Kokociński i ks. Józef Drucki-Lubec 
ki. Z ramienia Pow. Tow . Org. i K. R. 
prezes Edward  Taurogiński W  cza 
sie pobytu w Urzędzie W o jew ódzk im  
p. minister zlustrował W ydz ia ł  Roi 
n iclwa, gdzie personel urzędniczy 
przedstawił naczeln.k wrydziału p. 
Szaniawski.

Po  obiedzie, którym  w pałacu po- 
ilejiiiówuł p. wtijowooa p. minister 
Rolnictwa w\ jc-żdżał do Mejszagoły, 
aby zaznajom ić ;.ię z placami scale- 
niow-emi W ił. U. Z w terenie. .Po po 
wrocie do W ilna  p. minister zwiedzał 
Lniarską Centralną Stację Doświad 
czalną, jmczem ziuslrowmł Pow-. U. Z. 
przy  ul. WiwmLskiego. O godzinie 23 
min. 30 p. minister odjechał zpowro- 
tein do Warszawy żegnany na d w o r
cu przez p. w o jew odę  .wileńskiego, 
szefów  podległych sobie resortów i 
przedstawicieli sfer rolniczych W ileń  
szczyzny.

Do nabycia w p ierw szorzędnych  

m agazynach ga lan t-ry jnych .

Dfcisze dOŁhc^zeniG
w sprawie tajemnicy lasu ponarskiego.

/brod juą ponarska w  dalszym ciągu sil
nie absorbuje władze śledcze.

Jak dotychczas nic konkretnego nie zdnłn 
no ustalić. Tożsamość ofiary zlirołlnt po w  
staje nada nic wyjaśniona.

ciągu ubiegłej doby potkja znowu od 
nsla/ii- pewne ślady. Czy jednak jest tym 
razoiu na właśeiwcj drodze?

W  ciągu dnia wczorajszego wpłynęło kil 
ka zameldowali z. prowincji o  podejrzanych  
wypadkach zaginięcia. W ypadki łc są ba.dnnc 
Z:najw iększą skrupulatnością. W'ytcżoua pra 
ca aparatu ślcdczi-po sądzić każe, że wc/fś  
niej czy później ponura zagadka zostanie 
jednak rozwiązana

P O n iilR Z Ó N Y  OSOBNIK  Z BUD O M INA .
Przed k .łku dniami wj> sbllzu Kudominą 

zatrzymano jakiegoś osobnika, który- w żaden 
sposób nie chciat podać swego na.-zwiska uk 
rywając cci ST.t-go poby-tu na. terenie gminy 
Nie chciał on również wyjaśnić tego co tum 
robi).

Osobnika skierowani, pod eskorta do W 3 
na. W arw lze  udało się mu jeunal. zbiec. 
Czy ten osobnik ma eoś wspólnego z mor
dem ponanskiin —  nie jest v i ad o me. —  Zn 
zbiegłym zarządzono pościg.

Otót.AW A W MJtEŚC*&.
D ot lądujemy się, iż między iuncuii zar/ą 

dzona bytu przt-z władze śledezc wielka obła  
wa w  mieście. IV wyniku obławy zatrzyma 
no kilkunastu osobników, których następnie 
zwolniono, gdyż nie podejrzanego nie zdo
łano stwierdzić.

ROM ANTYC ZNA  H ISTO lU A .
W' toku dochodzenia w  sprawie ponar-

skicj wyszła najaw dość charakterystyczna 
i wysoce romantyczna historjau

Okazali się jż  p-zed niedawnym czasem 
ściślej w  plcrw.szyeli tlniaeh maja, pewna 
dama zakochała się w  jakimś v, pe i  ciemnej 
gwiazdy osobniku i  za jego namowa porzu
ciła męża skradłszy uprzednio z jego kasy 
kiika tysięcy zł.

W raz  z kochankiem przybyła do W ilnu, 
lecz tutaj. . kochanek okradł ja i zbiegł pozo 
stawiwszy aa laskę losu. Wi międzyczasie 
przybył do Wilna, mąż, który niewierną żonę 
zabrał i opuścił w raz z nią samochodem  
WiJno. Od tego czasu kobieta zaginęła. — 
Znikł również i je j mąż.. P o  wykryciu zbrod  
ni punnisktcj powstało podejrzenie, że mąż. 
z zemsty zam ordował ją i spalił zwłoki w  
leste pooacsklm Przeprowadzone dochodze
nie wykazało jednak bc/.pirdstawność tego 
przypuszczenia. Zaginioną odnaleziono w  ma 
jątku. Mąż zaś wyjechał w pewnych spra
wach służbowych 1 powrócił przód dwoma  
-dniami. W ykrycie tej romantycznej sprawy  
kosztowało jednak duż.» pi-aey i czasu. (rj.

Nagroda ?a wykrycie sprawcy 
lub ustalenia tożsamości za

mordowanej.
Urząd .Śledczy m Wlilna wyznaczył nngro 

dę w  w-ysokości óOO zł. za wskazani r spraw
cy morderstwa oraz ustalenia tożsamości za 
mordowanej.

Onwiezezenia o wyznaczonej nagrodzie 
zostaną niebawem rozplakatowane na uiicneh 
W tina oraz ininyeh mlasl ł miasteczek I wsi 
na terene Rzec-/,/pospolitej. (e)

t ń a i y - z a b i e g  

kosmetyczny...
s

I p rzed  M akiu.zyńskim  ika idy m ato ł w ie - 
dzHił, że  ikóbieta na gtowó- stanie (co jak  
w iadom o, jest sprzeczne M ety lk o  z p rzep i
sami nahwy, ale i —- -porządku pub licznego) 
a na sw o jem  postaw ić mus.;. Zw łaszcza je-i li 
chodzi o urodę! i t

Co to  jest u roda? O baw iam  się, że d y 
skusja nu ten temat m iędzy IJuszmeneni. 
da jm y rui to, eii^uelu-m harem ow ym  i e le 
ganck im  bnbkiem  z u licy M ick iew icza  li-e 
dop row adziłaby  do listaienia wsipólnej d,*f i- 
n icji. Klege.ncki bu-hek naprzykład  u-wóeUno

• byozkow ato  smukłe „M a r le n y " i „G re ly "
* Skąd się lo  w zięło?  W szystko dlatego, żt- 

jest coraz gorze j, jak  m ów ią  starzy, ł z po
w odu km a też. Gdy się zna lazł w H o lly w j-  
od jak iś  am ant dorzeczy , to  okazyw a ło  się.

’ że n ie m ógł patałach udźw ignąć partner!.', 
anj p  j  „p o rw ać ", ani „w y ra to w a ć " i t. d. 
T rzeh a  b y ło  dosiąrp  yć. takiem u koh ieciątko 
w ym izerow ane, ogfodz-oite, lekkie. Ak tork i 
film ow e  to m ęczennice. Dia zachowanra sw ej 
koŁibrowej (-od koliibrr|) w ag i g łodu ją  jak 
bezrobotne. M ają zresztą tego  dość i bii-d 
lekkich gwi-azd w zdychających , ń'o h d fs z fy iii 
i bu lk i za-pewne sko iku y  tę dziką modę. 

■ A le  cóż?  1’ rim Mię-taskowa, czy pobalzaKow 
ska z w ieku panna Loda W yp orek , bal- n a 
wet je j mama, zachw yca jąca kandydatka na 
teściowę —  chcą nagwatt być modne. Dla 
m ody tykać sokiem -? N ie każda się odważy. 
T o p x  stod jA  cń-ężar w  iparze nasiadó-wek'' 
Za inato -pomaga. -Dancing? —  Zaw racan ie 
g łow y  —  tej śm iesznej ad ju ak tow e j jesz-rze 
p rzyb yto  od tego!

Co począć'?
Tu  z ja w ia  się mowy, n ieznany da\vn i j  

galunek węża-.kusiciela. —  -Proszę pani, ża
den k łopo l! O peracy jka . Tak i m aleńk i zabieg 
kosm etyczny... Bezboleśnie. .

■Kobiety' są odś/ażne -i zawzięto, t choćby 
ulec kuszącemu węż-owi, trzeba sam ej „n ie  
m ieć-w ęża w  łap ie " —  taka operacja... k»6> • 
tu je! —  to  jednak przew ażn ie ikończy się na 
tem że żyw e k ilogram y w ędru ją na s iół 
operacyjny,

Czasem  kończy się gorzej.
W sądzie  w arszaw skim  eikśperc-i z trzech 

un iw ersytetów  opiera ją  6ię właśnie, ozy 
wszystko b y ło  w porządku w  czasie zabiegu 
kosm etj-cznego, po k tórym  zm arta i,ożyn:e- 
r-owa Uifnowska, C iekawa to sprawa. Zm aria 
uważ.ała, -że m a biust iió n io d n y  jak  na to 
nisistkę. Mąż n-ie dat jednak  p ien iędzy na 
operacje  - — je g °  p ierw sza  żona też zm arła 
pod  nożem . Uparta kob ie ta  w yw a liła  cafe 
swe oszczędności. O r erac ja  trwała 5 godzhi. 
P o  dw u  dniach —  w ypiękn iona ju ż— -zmarła

L in y  wypadek. Nauczycielka, p. Z o ij i 
B rzozow ska m iała naróśi nad -powieką. Dr 
F lokstrum pt zabrał się do usunięcia je j ra 
dem. Rad w ypa lił naróśi i... kość oczodołu  
P. B rzozow ska m a teraz w czo le  b laszkę 
w ie lkośc i -5-ciozłotówk-i, szpetną bl-iznę i bók> 
g łow y. R zecz jasna, sądzi się. W  siidz-e 
ok ręgow ym  przyzn an o  je j 50.000 zł. od 
szkodowania, a le m ajster od kosm etyki apo 
luje...

Zapewne w apelacji skażą go znowu Tu 
sprawa jasna. A le  jak  rocw ik łać  p ierw szy  
wypadek? Poznań w osob ie  p ro f. Jurasza 
tw ierdzi, że operacja  trwała za długo, a o p e 
ra tor b y ł n ieżyt ipewny, co właśei-wiic ma ro 
bić. W arszaw a oponu je: p ro f. iRadliński okre 
śla tę śm ierć ja k o  przypadek, p rof. O rłowski 
p rzyp isu je  ją  wrodzonem u w idoczn ie  wstre 
Iow- zm arłe j do novokam v, u żyte j do zn ie 
czulania, prof. J^esmowski (48 latu praktyk i 
ch iru rgczneill opow iada, że -pamięta czasv, 
gd y  cfok-onywjilc « ię  operacy j w  warunkach 
go-rszycti, n iż dziś są do pom yślen ia, a n j-  
cjeno- n ie  um iera li. Jeśli chodzi o czas tr-„h- 
nia aabnegu, to kw estja tem peram entu. Fr.n. 
cuzii operu ją  szybko, Niemcy pow o li P ro f  
C iechanowski potrzebu je tr/och godzin  na t 
co jem u, pro; Leśn iew sk iem u  -załjiera go 
dzinę... I n iew iadom o, jak  lepiej...

D opraw dy marny w- tym  roku szczególne 
dużo m ożn jśc i nasłuctiania się co eh lu oy 
liaiSki tw ierdzą p rzed  sąd em !.W id o w isk o  jesi. 
zw yk le  w  styru „ji-cien do Sasa d rugi c o  
ła s a ‘ . Jak son ie 6ąd z tego w y b r n i e ,  n ie  
wiadom o. Posłucha jm y tym czasem  en erg ic z
nego (z K rakowaII p ro f Glatzela. Twierdz,, 
on, że oskarżeni lekarze  nie są w  porządku 
Ale... „c o  .się tyczy operacy j zm niejszan ia 
biustu • zdan iem  eksperta, popyt na ivę  
jest jakąś psychozą. Psychozą jest to dą/e- 
W  do posiadania d ziew iczego  b.ustu, który7 
jest wngóle rzeczą n iesłychanie rzadką. T rze - 
baby w iedzieć, jak  te spraw y u jm ow ata n>e- 
jjszą-zka. Jesłi biiLst je j b y ł dla n ie j rod za 
jem  upszczęśeAi nr.e m ożna -było wypersw-i 
dow ać je j  te j operacji...'*

O tóż to. W ypersw adow ać?  K ob iecie?  
B iust?l

N ie ł N ie  m ożna. Anemon.

Amunicję o ppiewt-otoyem 
zncczeniu

wyprodukow ała fabryKa duftska.
FRANK  FU R ” , (Pot), —  Tutejsza General 

Ynzcłge donosi z Kopenhagi, że w duńskiej 
f-soryce amunicji pod firm a Schultz 1 Laisen  
fdbywają sie obecni** próby z nową amuuicją  

karabinową o wprow przewrotoweni znacze
niu. Now y p*>cisk karabinowy ma mieć nie 
śłychaną silę. przebija on gruDe paner-ze. 
Oznaczałoby to zupełp** zrcwolucjoiiizowartie 
fabryk, karabinów, bo uowe te poeiski wy
magają speejatnych lui'.

WITOLD HULEWICZ.

RRABJft i SEWILJRNA.
(Dokończenie).

W racam y w ieczorem  jirzy k rw a 
w ym  zachodzie słońca, ł j  ka jąc po dr«j 
dze kwaśne w 'no, osią kiełbasę i asp ■ 
rym;. Serpentyny w  świetle re f lek to 
rów  samochodu wydają  s,ę jeszcze kar 
kołomniejsze, tem więcej, że bok szo
sy często bez żadnej 'barjery urywa się 
nad stromą przepaścią Z czerni noc> 
wyłan ia  się nagle nisko przed nami, 
jak  korona z m iljona bry lantów  —  
o lśniewająca panorama Malagi...

Urdy „P o lo n ia "  odbija ła  z portu w 
tem mieście, m ie liśmy w idok  n ie zw y 
kły  Na molo zebrał się mał\ tłum uli 
czników, żegnający nas okrzykam i i 
żebraniną. Ktoś z wysok iego  pokładu 
rzucił m iedziaka, dokoła którego na 
wybrzeżu  błyskawicznie zaroił się 
k łąb  walczących ciał. Coraz gęście j rzu 
eano miedziane centy —  o każdy zgra 
ja  ch łopaków  walczyła  z wrzaskiem, 
pięściami i nogami, jak o  własne ż y 
cie. K to  zdobył grosz, wkłada ł go w  li
sta i da le j  b ił w około  sienie T ak i ty 
powy obrazek regjonalny —  coulcnr 
tocal!

Do Sewilli, sto licy Andaluzji, jecha 
liśm y wgórę rzeki Gwadałkiw ir, od ujś 
cia ‘80 k ilom etrów  wgfąb kraju. Rzeka 
jest szeroka Jak Wista pod Toruniem, 
nieładna, gliniasto mętna, o brzegach

płaskich, Jiad którenii pasą się stau.i 
rasowych byków  przeznaczonych na 
walki. W  czasie jazdy  m ie liśmy na po 
kładzie święcone, w drugie święto 
przybiliśmy do nrzegu w  sewiljańskim 
porcie rzecznym.

(Niesłusznie m ów i się u nas „ C y 
rulik Sew ilsk i" —  p izym io tm k  ,,sev\. 1 
jański“  jest i ładniejszy i prawidłowy , 
bo zgodny z brzm ien iem hiiszpań- 
skiem. Piękny i osobliwy taniec lit 
dow y —  anonotonny, ognisty a wciąż 
poskramiany, namiętny a stłumiony, 
w iru jący w  len iw ie przeciąganych o- 
brotach, a skrzący się p łomieniem 
czarny7ch oczu w  ry tm ie kastanjei i 
klaszczących zgodnie rąk tłumu — 
nazywa się przecież „sewiljana"... ).

Z portu rzecznego jazda dorożką 
do miasta. N a jp ie rw  kupienie biletów 
na corridę, a zaraz po tem  Katedra i 
wejście na stumetrową ,,Giraldę“  (raó 
w i się „ch ira lda") .  Jest to dawny m i
naret meczetu, w zór  najczystszego 
maurytańskiego stylu, bliźniaczo po
dobny do  minaretu MeŁ ki, z nadbu
dówką chrześcijańską znacznie póź
niejszą. Z gaterji G iraldy n ieobjęty o- 
kiem widok na miasto białe, białe —  
z odcien iem  lekko różowym . Dlacze 
go to miasto przypom niało  imi Floren

cję? Nie wiem. Może dlatego, że mu w 
sofoią tyle sugestywnej radości, mimo 
sęd/iwj powagi dźwiganych na karku 
omszałych w ieków . Może dla swego 
nadmiaru słońca i kwiatów, które tu 
odurzają jak w  cieplarni, bo śą zgęsz 
czonę, bujne, pełne soków i głośno 
wrołające Kwiaty, nie ogrody. Ogrody 
bow iem  (sławetny park Alcazaru, sie 
dziby krófewskiej) są przystrzyżone, 
ufryzowano ondulowane, w y  pomado 
wane, ciasne. Me każdy kwiat w  nich, 
ale kw in ty  na ulicach, w oknach i 
balkonach żyją i pachną.

Ogród; te, jak słynny Park Marji 
Luiz\ w Sewilji, źbyl są napcham-, 
aby kwiat mógł się w  nich swobodni ■ 
wyżyć. Trochę przypom inają  złote 
klatki, w  których drzewa i kw iaty  są 
ptakami Park  taki jeat jak grzeczny, 
oswojony, dumny paw7. Eteiw, że w 
tych ogrodach, a głośniej jeszcze w7 ga 
ju tuż przy naszym porcie —  tak ooho 
czo, tak symfoniczn ie i n iezmordowa 
nie krzyczą nocami słowńki.

W  Muzeum sztuk pięknych napa
trzyliśmy się na Murillów;, Z u rb ura
nów7, Goyów7, Greców i Velasquezów. 
Na corridzie czyli w7 alf A  beków  syc' 
liśm y oczy wspaniałością ko lorow ; ch 
stro jów  historycznych, podziw ialism i 
piękno, zwinność i junactwo młodych 
torrerów7, oburza jąc -się zarazem na 
krwiożerczość średniowiecznego w- 
dowiska. O dw iedzil iśm y fabrykę c y 
gar, tę samą. przed którą odbywa się 
I  akt opery „Carm en". W  kościołach

(wśród 'których Katedra z grobem Ko 
lumba sprawia ogromne wrażenie)

W  -pałacu kró lew sk im  A lcazar -w S ew ilj
Fot. W . Hulewie/-.

stwierdziliśmy7 nawet w święta matą 
ilość wiernych. Z wbełkim żalem r e 
zygnowaliśmy z oglądania stawnych 
jwocesyj wielkanocnych za obecnych 
rządów socjalistycznych kler z żadne, 
mi obrzędami nie wychodzi na ulicę.-,

Z ulicznych zw ycza jów  ludowych 
byliśmy świadkami jednej tylko uro
czystości. W  dzień po świętach na 
w ielk ich  terenach puwystawowyeh 
widzieliśmy inaugurację "święta w lo t
ny, zwaue-go „Fiesta Prnnnvera Seyit- 
lana". Połączenie wielkiego jakby7 jar 
marka z radością poryskiego ,,Quato 
r/e j iu llet '7. Zachwyci! nas isubtelny 
smak dekoracyjny, z jak im  władze 
miejskie p rzygo tow a ły  ramy tego świę 
ta. Szeroka, półtora kilometra długa 
aleja główna oświetlona była gęsleuu 
transparentami, a po bokach o h s ia w io  

na szpalerami kiosków. Transparenty 
w kształcie wstęg szerokich na całą 
aleję, składały się z dyskretnie oświat 
lonyc.h bogatych ornamentów- ln .s zp ań  

sko-maurytańskich i m ieniły  się bar
wami bladego błękitu, czerw7ien ;, z ło
ta Długa ta perspektywa, tak ośwueflo 
na, miała czar bajki.

A  w kioskach po bokach, udekom 
wanych lampionami i nadmiarem fe- 
stonów  kw ia tów  sztucznych i prawd/i 
wych, nujrozmaiciej oświetlonych —  
pito  w ino i tańczono. N ic  więcej. T a 
niec, muzyka, wino. Muzyka małych 
orkiestr ludowych, albo pojedynczych 
gitar i mandolin, albo pianin, czasem 
Hfcwel elektrycznych. W  ciasnem koli-

sku k ilka  par, albo jedna parą, albo 
dwócli kobiet w grzebieniach mantil- 
Iach i szalach, albo grupa dzieci, tań
czących przeważnie ,;sevvil.janę" przv 
kastanj«*tacń i gorącem ryimrcznem 
klaskaniu w idzów. Nasza polska garst 
ka  przesiedziała w takim kiosku dwie 
godziny, pod  czarem hypnotyzującego 
tańca. Publiczność przyjmowa-ła nas 
życzliw ie, zarażając swym  śmiechem. 
Gdy wkońcu polska para, przy dźw ię 
kach rozklekotanego pianina wryr/nę- 
ła -dzierskiego oberka, zachwyt Hi z- 
panów wyładował s ię  w  szalonych o 
klaskach i okrzykam i: ,Viva Polonia ?.

Na tańce-napatrzyliśmy się jeszcze 
w teatrzyku ludowym „Kursaa l" ,  
gdzie  produkowano praw ie tylko tań
ce i pieśni ludowe (łudząco podobne 
do śpiewów7 arabskich), a gdzie n iewy 
bredna paibhczność niesłychanie za 
palnie objawiała swój zachw »t  lub nie 
zadowolen ie —  oklaskami, kr/ykicm, 
gw izdami i waleniem laskami po s to 
łach.

Nic już nie pow iem  o przepięknych 
krajobrazach i kwiatach Porlugalji. 
ani o flamandzkich -surowych cudacn 
architektury w  Antw erp ji  i Brukseh, 
ani o  wyrażeniach morskich z drogi po 
wrotnej. Boska Sewilja, miasto mi łoś 
ci zaćmiła wszystko. Jeszcze w pa
mięci przelewa się je j koloryt rados
ny, a w  uszach szumią słowiki i ka- 
•stan jałowe rytm y SawUjany.

 -sosapasa--*- -—
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
NAGlACY PRGBlEM.

Aby przy jść z pomocą drobnemu 
roln ictwu W iKńszczyzny , dotknięta 
mu w  r. 1929-ym klęską nieurodza ju, 
udzielono temuż nasion, czyli t. zw. 
pożyczk i" siewnej, wydanej z fundu
szów P a ń s t w .  Banku Rolnego przez 
Komunalne Kasy Oszczędności za po
średnictwem Kas Stetczyka i Urzędów 
gminnych.

Każdy, kogo stać na bezstronność 
w ocenie taktów  przyzna zgodnie, że 
czynn ikam i udzielającymi tej pożycz, 
ki, k ierowała bezinteresowna a szcze
ra chęć ulżenia ro lnictwu i troska o 
nujne kłosy na zasianych łanach. Nie 
ich więc wina, że Jzezpośrednio póź 
n ie j nastąpiło nagłe pogorszenie kon
iunktur gospodarczych, kryzys wkro 
czy ł na pełną drogę rozwoju  i pożycz
kobiorca, skirtkśean katastrofalnej 
zn iżki cen stanął wobec smutnej k o 
nieczności 'isptatĄ rzeczonej pożyczk i 
Kilkoma kilogramami za jeden kilogr. 
o trzymanych nasion. A le rozm iary 
obecnego rozgoryczenia poż>czkobi;>r 
eów, .wysokość fali ich oburzenia 
zmusza każde, dalej patrzące, oko  do 
zastanowienia się nad tem, wielce ak
tualnemu zagadnieniem.

Spojrz im  na cyfry. W edług urzę
dow ego  cennika K om  Kasv Oszcz. w y 

dane na Kredyt nasiona kosztowały  
pożyczkobiorcę:

owies za kle. 0.50 zł. (za pud 8,2 
zł. ) ;

jęczm ień za klg. 0.55 zł. (za pud 9
zł.).

groch za kig. 0.65 zł. (za pud 10,7 
z ł . ) ;

koniczyna za klg 3.—  zł. (za pud 
49,2 zł.);

isiemienio za klg. 1 20 zł. (za pud 
19,7 zł.);

wyka za 'klg. 0.65 zł. (za pud 10,7 
* ł. ) ;  '

peluszkć. za Klg. 0.57 zł. (za pud 
9,3 zł.)r

koniczyna biała za klg 4.—  zł. (za 
pud 65,6 zł.);

szwedzka za klg. 6.—  zł. (za pud 
98.4 zł.);

z iemniaki za klg. 0,13 i pół zł. .(za 
pud 2.21 zł.).

Oprocentowanie nożyczki wynosi
ło : w  r. 1929 10 i pó i pros w  stosunku 
rocznym w roku 1930 9 i  pól proc. : 
od dnia 5 grudnia 1932 r. —  8 i pól 
proc. Nadto dla drobnych rolnikuw 
zastosowano jednorazową bonitikat * 
p rocen tów  o  3 Dunftty, wszystk m zaś 
■pożyczkobiorcom spłatę roztenninu- 
w an o  na 5 lat,

Jednakowoż ulgi powyższe, skut
k iem  nieproporcjonaln ie w iększym  
zniżek cen na przedm io ty  zbytu 
ro ln ika (obciążenie pożyczkobiorcy 
zmniejszyło się o  20 proc., towary z tś 
jego  obn iży ły  się w  cenie o 200 proc. 
•okazały się niedostateczne dla pobu
dzenia pożyczkobiorców- cio chę-d częś 
ó o w e g o  chociaż nadgryzienia twarde 
go  orzecha spłaty pożyczki i wśród 
rzesz pożyczkobiorców  zaczęło poku 
tow ać  powszechne n iemal mm, manii-, 
.że uczyn iono im  objektem wyzysku.

N ie ty lko  sptata .rat pożyczki, lecz

Naradzał się lak oskarżyć przyjaciół 
I zameldował o napadzie.

Na aopuśeie w  Jarszew terach w  pow. 
um odeczańskim  spotkaj sir An-toni Kulpo 
wieź. ze zna ornymi z sąsiednich wsi Ra/e>n 
baw ili się, razt-m pili it razem wstawili sle. 
Kulpowie/ jednali najmniej Na <Klpuście 
by y  urząd sona lióerja gipsiwwyeli Figur 
Z pięciu kolegów, którzy brak udział w lej 

grze wsij-sej- wygrali, leez najmniej warto- 
dow fl rzecz wygrał Kulpowlez, umiał jed- 

nok tak pokierować przy odebraniu w ygra 
nej. ile otrzymał dużegj koguta gipsowego, 
zamiast drobnej zabawki, która w  ten sposób 
niesłusznie przypadli koi fdze.

Nie chcą. wysłuchiwać z tego powodu  
zarzutów Kulpowlez oddalił wię oel całej 
kompanji. l>o domu z jerm arku wraeal sam. 
W tem  logonii go po drodze wstawieni 
przyjaciele, i na drodze wywiązała się z 
powodu gipsowego koguta, kłótnia, w czasie 
ittórej przyjaciele potłukli go 1 lekko po 

w ap a li. Oburzony zajściem wracał Kulpo
wie. sam do domu i namyślał się, jak ze 

-mścić się na kolegach
1 otóż po drodz, nadarzela się okazja,

tło zasięgnięci*, łachów ej rady.
P o  drodze Kulpowlez zrównał się z po 

lk-jantem, który w  tymże kierunku szedł 
1 zaeząl go wypytywać, jak mogą być uk« • 
rani osoboirie-y, którzy dopuścili się pobiciu 
osoby bezbronnej 1 jaka kata należy sir za 
odebranie pieniędzy przemocą. Policjant 
chętnie go poinformował. U  Kulpowloza po 
tej rozmowie dojrzał plan zemsty. W ykona! 
go jednak po namyśle dopiero po dwór a 
dmuch, Przyszedł na posterunek i zaineldo- 
bronit się, leez go nietelko poturbow ano, leez 
odebrano jeszcze 150 zł.
wał, że został napadnięty przez 4 osobników,

Wszczęto natychmiast dochodzenie. O na
padzie dowiedział się również il wspomni a 
ny poliejiuit informator i popsuł Kulpowi- 
ezowl wszystkie szyki, gdyż z meldunku w y 
nikało, że zaraz po napadzie Kulpowicz w i
dział policjanta, ale o  napadzie nic mu nie
m ó w i ł

Kulpowieza poc'agnlęto do odpowiedzial
ności za wprowadzenie władze w błąd. (e).

Praca posrów B.B.W.R. w terenie.
Kursy instruktorskie d l§ działaczy społecznych 

w Mołodecznie I Wilejce.

uiszczenie samych procentów napoty
ka na ogrom ne trudności. Kasy Stef 
czyka i Urzędy guiuńne ściągające pro 
centy i raty pożyczki, w idzą w  pożycz 
co s iewnej gros swych ktopotow. t!0 
— 70 proc. pożyczkobiorców  nie re i- 
guje na pięciokrotne w ezw an ia  do 
spłaty.

Nasuwa się d ręczące:pytan ie : „Co  
z nimi uczynić? Czy, skutkiem o d m ) 
w y  zapłacenia raty, zaprotestować 
weksel no całą sumę pożyczk i i znisz 
czyć warsztaty ro lne?1’ Czynniki de
cydujące Komun. Kusy Oszczędności 
poradziły wybrać 10-—20 najoporn ie j
szych pożyczkob iorców  z różnych za 
kątków gm iny d weksle ich dla odstr 
iszającego przykładu zaprotestować. 
Radę tę zdawałoby się zbawienną —  
zrealizowano. I cóż? W yn ik ów  żad
nych Ilość pozycy j przychodowych z 
tytułu pożyczki siewnej zwiększyła 
się o kilka liczonych jednostek. Sąsie 
cizi, m im o iż zdawali sobie sprawę / 
konsokwcncyj w izy ty  komornika, p o 
zostali obojętni.

P rzyczyn y  zatem •szukać należy 
głębiej i in im owoii poddać rew iz ji  do
tychczasowe ustosunkowanie się do 
poruszanego problemu.

Zastanówmy się chw ilę  nad wym o 
wą tych oto cyfr. Owwcs —  ten dom i
nujący u nas przedmiot zbytu —  kosz
tował pożyczkobiorcę ęjak to p ow ie 
dziano wyżej) 50 grosz- za klg. czyli 
8,2 zł. za pud. iio doliczeniu procen
tów  za lała 1929. 1930, 1931 i 1932, 
gdyż pożyczkę spłaciły tylko n ielicz
ne jednostki, 1 klg. owsa wyniesie  03 
groszy, czyli 11,15 zł. za jeden pud, 
co przy  obecnej cenie rynkow e) owsa 
(10 gr. klg. 1,60 zt. za pud) brzmi 
wprost paradoksalnie i wym aga spła
ty 7 p i idów  za 1 pud pożyczki Fukl 
roztcrm inowania spłaty nie w pływa 
zbyt kojąco, a to z powodu oprocen
towania długu, przy coraz mniejszej 
zdolności p ła tn icz . j  diużnika. Omówi 
łiiśmy tu owies, z i mierni nasionami 
sprawa przedstawia się nie lepiej, a 
ty lko wyją tk i są od tego wolne.

Dlatego aby spowodować rzeczy
wiste odprężenie "wśród pożyczkobior 
ców siewnych ( których liczba nota
bene jest eona jurniej pokaźna) oraz ur 
wać łeb hydrze agitacji przeciwpań 
stwowej, która na tym ogniu usiłuje 
upiec swą pieczeń, należy z nieusta
jącą energją kołatać do sfer rozstrzy
gających o spowodowana m o ż l iw i '  
szybkiej i radyrkalnej ulgi w- sptac e 
p o życzk i  T y lk o  nie drogą dalszych 
odroczeń spłaty gdyż droga ta nie wy 
trzym a próby życia, lecz jedynie sku 
teczną drogą  kompresji sum za.sadm- 
czego szacunku wydanych  tytułem 
pożyczk i nasion dostosowując je, cno 
ciaź w przybliżeniu, do cpu notowa 
nych na rynku dzisiejszym

Niewątp liw ie  jest to ciężka operacja 
na ciele Państw. Banku Roln. ale do 
konać jej należy w  imię sprawiedli
wości społecznej i dobrze zrozumiane 
go interesu państwa.

W ito ld  H leb ow icz .

Włamanie dc u rządu gminy.

Dziś, t j  w czwartek, wyjeżdża  ją / 
W lina do Mołodeczna i W  i Lidki posło
wie: dr. Stefan Brokowski, Stanisław 
Dobosz, red. Stanisław Mackiewdcz i 
F ryderyk  Krasicki, którzy zaproszeni 
są przez tamtejsze Rady Pow iatow e 
B B W R  w  charakterze prelegentów 
na zorgan izowanych  kursach instruk 
torskich dla działaczy7 BBWR., matą 
cycli sie odbyć w  czasie od 9 do 11 b. 
m. włącznie.

W  dniu przyjazdu do Mołodeczna 
wym ienien i p. p. posłowie będą obecni 
na czarnej kaw ie ’1, w  czasie której po 
sel Brokowski wygłos i odczyt o  pr »- 
caeh ostatniej sesji se jmowej.

Program  kursów jest identyczny 
do programu odbytych już kursów w 
W iln ie  (dla dz ia łaczy z tereuu p ow ia 
tu w ileńsko-tro kiego) i Os/mianie.

O twarcie kursu w  Mołodecznie do 
kona Ir iściwem przemówieniem k ie 
rownik  tamtejszego Sekretarjatu P o 
w iatowego  B B W R . p. Stanisław Luka

szewicz, w  W ile jce  *aś —  p Ludw ik  
Źołąfdkiewicz.

W  p ierwszym  dniu wygłoszą swo 
je re feraty w- Mołodecznie posłowie: 
Mackiewicz, Dobosz i B iokowsk i, w  
W ile jce  poseł Krasicki. W dn 10 p o 
rządek będzie odw ro tny  z tem, iż w7 
Mołodecznie wygłosi swe re feraty inż. 
Jan Czerniewski, zaś poseł Krasicki 
wyjedzie  na zebranie do Para fjanowa 
i Dokszyc w  pow. dziinieńskim.

Dnia 11 b. m. poseł Fryderyk  K ra 
sicki 'będzie ponownie w  Mołodecznie, 
zaś inż. Jan Czerniewski w W ile jce. 
w  tymże dn.u zostanie dokonane zam 
k r ięc ie  kursów, a ponadto poseł D o 
bosz przemawiać będzń  na wiecu w 
W ojstom iu  oraz w ieczorem  po powro  
cie do W ile jk i  wyrgłosi na „czarnej ka
wie f w  tamt. kasynie nrzędniczem re 
ferat na temat: „Ro la  i znaczenie więk 
szóści parlamentarnej w7 życui pań
stwa".

; W a sze  o  S u w ie
a tv szczeęc aesccu 

wasze noai, 
ju  wlruuście cSironle. 

&£dstuczniejsze, 
Jrwadsze i tańsze 

od  s/arnj su

D o Urzędu Gmny Łyntupskiej wtargnęli
nr n w y  z dnia 6 na 7 bm. nieznani z ło c e ń  

któray wybili s-zyby w  oknie. W  kance- 
la rji Urzędu rozbili kładkę od kuferka l

skradli około 540 z\. i rzekomo weksle — 
Ilość ogólnej okradzionej gotówki ł weksli 
nara^le nie ustalono z powodu nieobecność  
wójta gminy.

Poprawa stosunków gospodarczych 
między Polskę I Sowietami.

Swięciany.
N IE  MOGŁA SCIERPIEĆ KRZYWDY 1 PO

WIESIŁA SIĘ NA STRYCHU
W eronłLn Bllejsczowna, zam. w m Łvn- 

gm im seh  gm. kołtYiUuńsklej, dowiedziała się, 
w  je ' narzeczony mu się żenić z inna pan 
na zam ożn ie jszą, k iorą  ja t  się oKazałc jra u o  
eześnle adorował.

Zrozpaczona ambitna dziewczyn i nic zna 
lazła dla siebie innego wyjśela, jak sam o
bójstwo. Onegduj na strychu swego domu 
rozsiała się z tym świalem przezz powlesz— 
tóte słę. (a).

Nie naoad rabunkowy, 
lecz kradzież.

Przeprowadzone dochodzenie policyjne w 
sprawie napudu rabtinuowego pod Święcili- 
nami, o czem donosiliśmy już we wczoraj 
szym numerze naszego pisma, wykazało, !ż 
w  danym w; pan ku nie miał iniejea rabunek 
lecz zwykli, kradzież.

Sprawców kradzieży aresztowano 1 osadza 
no w  wlezieniu powłatowem.

Popierajcie Przemysł ^rajowyi

Ostatnio ze względu na znaczne 
polepszenie stosunków j>oisko-sowie<c- 
kicli zarówno w  dziedzin ie gospoda; 
czej jak i politycznej, zauważyć się 
duje wzrost ożyw ien ia  w ym iany tow.i 
rów7 m iędzy  obu paiistwami. W  m a 
ju w yw iez iono  z Polski do Sowietów 
35 w agonów  wyrobów7 żelaznych i ż e 
laza surowego, 30 wragonów  różnej 
manufaktury, -kilkanaście wagonów  
metali i około 50 w agonów  innych na j 
różnorodniejszych towarów.

W  tymże miesiącu sprowoadzono .. 
Sowietów7 do Polski 23 w agony skor 7

w agonów  tydoniu, 5 w agonów  w yro 
bów  fuhzanycli,  kilka w agonów  za
bawek i innych towarów7.

Poza  zuaczmejszemi tranzakcjami 
handlow7eini uległj popraw ie  również  
stosunki" graniczne z Sowietami. W  
ciągu maja nie zanotowrano żadnycn 
wystąpień prowokacyjnych ze strony 
sow ieckie j straży granicznej. Często 
wypadki zbłądzenia wieśniaków, b y 
dła i t. p. ze s lrony sowdeckjej na po l
ską i odwrotn ie lokalne kon ferenc j i  
graniczne likw idu ją  szy7bko i sprawr- 
nie.

J O IO O Ś C  1

aurncwa Bcrson Okma
eto rwtddc/o 7zew£/̂ e£cruharda. 
7 z d f i^ ^ e e ? ie d o u / r L ą y , m ó e  ś t d u f a  s s ę  

g e s t  t r u u a Z s z s  e  Z a A s z a  o u t  s t c o r - ^ S  

C e n y  z n a c z n i e  z n a z & n e .

y  r o b k r a j o w y .

Miasto będzie subsydjowało tylko jeden teatr.
Wyniki konferencji teatralnej.

sezonie zwoln ione od tych opłat, natoWiczora j w  godzinach popołudn io
wych odbylu się. w  Magistracie konie 
rencja poświęcona przyszłemu sezo
now i teatralnemu w  W ilnie. Chodziło 
o omów-ienie sprawy, czy miasto ma 
suhsyctjować dwu teatry, czy tylko j e 
den, W yn ik iem  dtuzszej dyskusji ja 
ka w yw iązała  się na ten temat, posta- 
now iono udzielać subwencji w y łą cz 
nie teatrowi dramatycznemu na P o 
hulance.. Natomiast Lutni, gdzie m ie 
ścić się ńędzie teatr muzę czny zdecy
dowano żadnych subwencyj nie udzie 
lać, zależnie jednak od charakteru wi 
dowisk zwalniać n iektóre od podatku 
widowiskowego, a wóęc przedstawie
nia operowe, koncerty symfoniczne o 
raz operetka mają być w przyszłym

Dyrektor Szpskiawicz uoiega się o prowadzenie w przy
szłym  sezonie teatru na Pohulance.

miast wridowiska rew jow7e będą podle 
gaty opodatkowaniu. Lutnia ma rów 
nież prawo do korzystania z rekwizę 
tów, będących w  rozporządzeniu te
atru dramatycznego.

Kwest ja personalna (kto ma p r o 
wadzić teairy) na konferencji porusza 
nu nie ibvła..

Zaznaczyć należy, że powyższe u- 
chwały mają jedynie, charakter opin 
.jodawczy. jak zdołaliśmy jednak 
stw ierdzić  zbiegają się one ze stano 
wiskiem. zajętem przez magistrat i 
dlatego rozw .ązanie w  sposób powyż 
szy sprawr\ teatralnej zdaje się być 
kwestją przesądzoną.

Dow i ^dujemy się, że wczora j d y 
rektor Szpakiew-icz złożył do magist 
ratu o fertę  na prowadzenie w  przy.i-, 
łę m sezonie teatru m ie jskiego na P  > 
hulance.

Ponadto w7 magistracie znajduje 
się już oferta dyrektora Rycbłowskie- 
go, który reflektuje na prowadzeniu

dwóch teatrów, dramatycznego na 
Pohulance i muzycznego w  „L u tn i” 

Decyzja magistratu, przesądzająca 
kto ma zostać dyrektorem teatru za 
padnie w  najb liższym już czasie. P o 
dług zasiągmętych przez nas informa- 
cyj magistrat jest skłonny w idzieć na 
tem stanów iskji dyr. Szpakiewńcza.

KURJER SPORTOWY.
Nasz konKurs sportowy.

Plebiscyt „K urje ra  W ileńsk iego ” 
na najbardziej zasłużonego o rgan iza 
tora sportowego budzi coraz większe 
zainteresowanie.

W czo ra j  do redakcji wpłynęło  spo 
ro dalszych kuponów7. Narazie nie ino 
żemy podać Osób, które uzyskały nmj 
większą ilość głosów i clvw’ low o  p ro 
wadzą, gdyż obliczen dokona specjalna 
komisja.

Na prośbę całego szeregu osób -zaz 
na/cz-amy, iż w  kuponai h można pod
pisu głosującego nie umieszczać, żeby 
nie krępować głosujących. W czora j  n i 
w-ystawie sportowej została umiesz
czona. §krzynka wyborcza, to też ku

pony wrzucać można nietylko w  re
dakcji, ale i na wystawi.;.

Konkurs jzotrwa jeszcze kilka dni. 
Czasu jest w ięc bardzo mało.

Jak dotychczas konkurs wzbudził 
największe zainteresowanie wśród 
wojska i kolejarzy, k tórzy  chcą prze
fo rsow ać swoich kandydatów Z d ru 
giej zaś strony dużo do powiedzenia 
ma Makabi, która ma doskonale zor
ganizowanych zwolenników.

Zresztą jak tam jeist i jak będzie 
okaże się niebaw7em  i po odpieczęto- 
waniu przez komisję skrzynek w-ybor 
ezyeh będziem y mogli podać pierwsze 
odliczenia.

O d d a j ę  sw ó j  g łoe  na  .........

j a k o  n a jb a rd z ie j  z a s łu ż o n e g o  d i «  W -Ina d z ia ła c za  i o rg a n iz a to ra  

sp o r to w e g o .
ł

I m i ę  i n a z w  i kL o g l o s u j ą c e g o   ......................................... ................................................

Po zjezdzie nauczycieli 
śpiewu i muzyki.

Zapytana o w rażen ia  ze zjazdu w 
W iln ie  nauczycie l1 śpiewu delegatka i 
instruktorka minister jalna p. J. Bara 
now7ska wyraża się entuzjastycznie o 
wynikach. Jest przedewszystk iun z a 
chwycona sprawnością organizacyjną 

nadzwvcza.jną uprzejmością i gościn 
nością całego społeczeństwa.

Na zjazd przybyło  około  500 nau
czycieli i instrukioaów śpiewu ze 
wszystkich stron Polski, ze Śląska, 
Poznańskiego, Małopolski i t d. Wszy 
stkich przybywa jących  witano serde
cznie na dworcu i rozmieszczano po 
przygotowanych kwaterach. Spraw 
ność o rgan izacy j kw-aterunków, w7yży  
wienia i wszystkich artystycznych im 
pre-z zjazdu jest przedewszyslk iem  za
sługą p. Gawrońskiej, która poza zdol 
nościami instruktorki i dyrygen lk i 
chórów, posiada dar organizacyjny i 
umiejętnost jednaniu i zdobywania lu 
dzi. - . • t

P. Borowa je.vt oczarowana piękno 
ścią g łosów i w ysok im  pozionfem 
miejscowych chórów; szkolnych i nau- 

j czycielskich. \V koncertaeli i popisach 
brały udział chóry szkolne z Wilna, 
Grodna i Baranowicz, oraz chór nau
czycielski W ileńsk iego  Okręgu Szkol
nego. Z jazd wykonał kilkakrotnie 
psalm Gomółki i Pieśń o W i l j i  pow-tó 
rzoną przy składaniu wieńca po.i 
pom nik iem  Moniuszki.

Na w-szystkieh konceptach i popi-a 
sach sale były przepełnione publiczuo 
scią, co świadczy o zainteresowaniu 
z jazdem  całego społeczeństwa. Ze 
wszystkicn imprez koncertowych naj 
więkiszą atrakcją d la przy jezdnych b j  
ło „K upa ła ” , obchód ludowy ze śpie
wam i i tańcami, urządzony nad brze 
gami W ilenk i u stóp gó ry  Trzykrzys- 
kiej pod kierunkiem m uzycznym p. 
Tadeusza Szeligowskiego.

P  Borowa podkreśla z uznaniem 
znakomity pomysł Ministei stwa Oś
w iaty powołania do pracy nad kulturą 
muzyczną m łodego społeczeństwa zes
połu fachowych instruktorów, którz> 
tworzą Stowarzyszenie Nuuczyoelst 
wa Śpiewni i M uzyki w7 Szkolnictwie, 

co dwa lata organizują zjazdy na co
raz to innych terenach celem zaDOzna 
nia swoich  członków z danymi artv- 
stycznemi społeczeństwa i z do rob 
kiem pracy organ izacyjnej i artystycz 
nej m ie jscowych  instruktorów, stano 
w7ią o lbrzym i kapitał dla sztuki m u zy
cznej.

Z jazd  wileński, który dał tak itnpo 
nująee wyn ik i zarówmo pod wrzględem 
a-tystycznym, jak i organizacyjnym, 
zawdzięcza bardzo w iele  opiece, o fiar 
ności i życz liwem u ustosunkowaniu 
się p. kuTato-a Szelągowskiego, k tór -’ 
z zainteresowaniem przysluchiw.il 
się obradom był obecny na koncer
tach, a przedew-szy stkiem popiera! 
swym  autorytetem i dopomagał w o r 
ganizacji zjazdu. Z. K

R A D J D
W IL N O .

C Z V 7A I>.TE K , dnia 8 czerw ca 1933 r.

11,40 P rzeg ląd  prasy. Kom . meteor. Czas 
12,03. A u dycja  d la  poboTow y-ch (m u zyka). 
13,20: K om . m eteor. 14,40: P rogram  dzienny. 
14,43: M uzyka .popularna (p jy ty ) 15,lo :  P o 
gadanka To  w „Sokót 13,33: „P rze d  w y jaz 
dem na w yw czasy” odczyt. 15,30: K on cert 
d la m łodzieży ip iyty l M uzyka współczesna. 
16,20: Francuski. 16,40: „D laczego  p ośw ię 
cam y sportowf, ty le  uwagi ' odczyt. 17,0-):
1) Has#'— .Fantazja na tem. op. „R ig o le tto 1’ ,
2) W eb er— (Hondo z X koncertu klarn. w  
wyk. S. Czoanuwh.kiego (k larnet) .przy forte j. 
'prof. 1. k ze ligow sk i. 17,40: „W  yxbowanic 
gospodarcze spo łeczem lw u  pr/ez szkołę za 
w od ow ą”  odczyt. 17,33: Program  na p iąiek. 
18,00: Koncert chóru  szkoln . 18,30- W>aa. 
bieżące. 18,35. W eso łe  piosenk- (p łyty i. 
18,45: Kom . litewskli. ■ 18,50: Pogad. Akad. 
K ota  M. K. P rzec iw a lkoho low ego . 19,00 
Kozinait. 19,10: „S krzyn ka pocztow a Nr. 217” 
lis ty  siuchaozów om ów i Hutewiicz, dyr. progr. 
19,30: LTwory Adam a Galisu ze zb  oi-u „B iy -  
łv "  recytu je la d eu s z  Byrski. 19,45: P rasow y 
dz, rad j. 20,00: Godzm a życzeń  (p łyty ). 21,00 
M tad. sport. D od. d o  -pras. dz. rad j. 21,10: 
R ecita l śp iew aczy -21,40: Słuchowisko. 22,25. 
M uzyka tanoozna. 22,30: Kom . m eteor 23,00 
Muzyka taneczna.

W A R S Z A W A .
CZW AR TEK , dnia 8 czerwca 1933 f.

12,10: M uzyka z p ły t. 13,26: M uzyka z 
p iy t. 15,50. P ły ty  gram ofonow e. 19,20: IJsf- 
m  unikat R o ln ic zy  M inisterstw a l.ołnactwa 
i R erorm  łto tiiych . 19,30: Kwaclrans lUerack; 
p-1 „P ierw wze rozczarowan-ie artysty”  fragm . 
z pow ieśc i R om eo Rollanda „Jan  K rzyszto f . 
21,30: Sm chow .sko p t. , Radus i M ahulena”  
ZeytFa. 22,15: M uzyka taneczna.

NOWINK* KAb. I  a f .
TYDZ1ES SPORTOWY W RADJO

W  zw iązku  z „T ygod n iem  S p o r to w y m ' 
d z is ia j o  goaz. 16,40 płk. M flin sk i z W a r
szaw y w y jaśn i p rzed  m ik ro fon em  „D laczego  
pośw ięcam y sportowa tyle uv, agi ? Badzie to 
n ie ja k o  polem ika z n ie liczn ym i ju ż d z is ia j 
m alkontentam i, narzeńająoem i iż za  dużo cza 
su pośwnęca siię spraw om  w ychow ania  f iz y 
cznego

RECITaL KLARNETOYYY.
Klarnet, instrum ent rzadko występują.:v 

.solo, posiada jak  stę okazało  wyh itne za lety  
rud jo fon iczne. D latego koncerty k larnetow e 
c iiętm e słucnane są p rze z  radiosłuchaczy. —  
D zis ia j o godz. 17,00 znany dobrze wtilen- 
smim słuchaczom  k larnecista  p. S. G zosnow  
sk i odegra z  tow arzyszen iem  fortep ianu  t.tn 
ła z ję  na tem aty z  opery  „R ig o le t to "  oraz 
W eb era  „B o n d o ”  z I koncertu k iarnetow eg . 
A kom pan ju je  p. T. Szeligow aki. i

INOWACJA W  PROGKAMIE LETNIM.
Od naibiiiiższego pon iedzia łku  12 czerw ca  

rozg łośn ie  p o lsk ie  rozpoczyn ać  będą sw o j 
p rog i am dzienn j już o godz. 7 rano audycja, 
k tó ra  składać się będzie  z m uzyki lekk ie j, 
gim nastyki i  kom un ikatów  prasowych, i bę 
d z ie  trw ała  gad dmę poczem  nastąpi p rzerw a 
do godz. 12,05, T «  spec ja ln e  audvcje porań  
ne, w prow adzone na okres  wakacy jny, uroz 
m aicą audycje wesołe oraz porady gospoaa 
cz e  d la pań domu. Całość transm itow ana bę 
dzie  z W arszaw y codzienn ie z. w y ją tk iem  
dni św iątecznych.

MiA)I)A POEi.I.w POLSKA.
D zi^ e js zy  kwadrans literack i (godz. 19,30i 

pośw ięcon y będzie  utalentowanem u przedsta 
wiic-iclowi na jm łodsze j p o e z ji A d iim ow i Guł 
lisow i. S ze ieg  utfworów, w ybranych  ze  zb  or- 
ku tego autora p. t. „B ry ły 1' odczytp p r z ;d  
m ik ro fon em  w ilc iisk im  p. T. Byrska.

K. P. W. Jedzte do Torunia.
Doskonała drużyna piłk i s iatko

wej K P  \V„ która n iedawno bezape 
Ltcyjnie zdobyła zaszczytny tytuł m i
strza W ilna , wyjeżdża  dzisiaj na d a w 
no już zapowiadane rozgryw k i o m i 
strzostwo Polski.

Rozgryw k i odbędą się 10 i 11 b. m. 
sv Toruniu. Zgromadzą się tam najlep 
sze zespoły z całej Polski, a w7ięc przy 
jedzie zespół 7 W arszaw y  AZS., z Kra 
kowa Cracovii i dobry zespół z Łodzi

W iln ian ie  Dędą w ięc m ieli w  Toruniu 
spo Ti roboty, alf m ie jm y  nadzie ję że 
K P. W . w y jdz ie  z tej wa lk i honoro 
wo i jeżeli przegra to w  „przyzwroi- 
tym " stosunku.

Drużyną Ogniska kieruje znany 
na terenio W ilna  organizator p. A. 
Źamejć.

M ilnianie wyjeżdża ją  w7 na jlep 
s z y m  sw ym  składzie.

Kattan odradził podpalaczkę.
W przetldzleA eksmisji, wyefcsmitowrna lokatorko  

usiłow ała p id p a . i: dom.

Motocykliści K. P. W. Jeździli do Siedlec.
Członkowie nowozap iązanej sekcji moto

cyklowej przy K. P . W . Ognisko wzięli n 
(łziat w Ogólnopolskim raidzie plakletowyin 
w Siedlcach

OJim kowic K. P. \V. zajęli drużynowe  
drugie siaszczy^nc mfejstiet, za molottykii-

smmi Lzgjl.
Spędzi-wać się zatem trzeba, iż motocyk 

Uścj Ogniska stale teraz brać będą udział 
we wszelkich rai o ach motocyklowych orga
nizowanych w  W iln ie i poza W ilnem

Onegdaj wi czoren mieszkańcy domu 
Nr. 20 przy ulicy W i -rzbowej i.a Zwierzyń
cu zauważyli, i i  ze strychu nad składzikami 
wydobywają się kłęby gęstego dymu. Kilku  
mieszkańców domu niczwłoeirie wbiegło na 
strych gdzie zaczął się szerzyć pożar. Na 
szczęścił niebezpieczeństwo zauważone zo
stało w  czas i ogień szybko zlikwidowano  
„domowym sposobem.

O wypadku powiadomiono policję, którn 
wkrótce przybyła, na miejsce, celem zbauania 
przyczyny pożaru Oględziny miejsca w  kló- 
reni powstał ogień nic nasuwały żadnych 
wątpliwości co do tego, że pożar powstał 
aaakutek podpalenia. Zalczłono mianowicie 
ni- strychu dw a rękawy odcięte od kaftana

damskiego napętnlone papierom . i oblane  
naftą.

Kto mógł dokonać podpalenia?
Badania akierożaly  podejrzenie ni n ie 

jaką H el-nę Mikołajnnowr-ą, kRórą zatrzy 
uiano. Zd < dzi podpalaezkę kaftaj: z od 
cię.end rękawami tege samego mą ter ja  lu 
co znalezone na strychu rękawy.

Przyparta de inur-u M ikołujunowa przy- 
znała się i  oświadczyła, że chciała zemście 
się na właścicielu domu za cKSmisję.

Mtkulajunową osad-sono z poleceaiLi władz  
śledczych w wiezieniu ua LukiszkaeL, gdzl- 
P"z„ i y w a już od dłuższego -zasu je j syn 
I. Ml .ołajuiL, który w  ub. roku .„specjali
zował s ię - w  wyry waniu aamsku-b torebek.

Skok z mosto do Wilji.
Jurewicz (W ił .  T. f. I M ) zdobył drugie 

miejsce na rowerze.
Ubiegłej niedzłelj na  trask Suwałki —  ne drugie miejsce.

—• Urodno odbył się wyścig kolarski, w  ktu Na nalszych miejseaeh uptanowali się 
rym  wzięli udzi il również i wllntaule. Jasiński K. P . W . 4 i  Wojciechowski K, P

Jurewicz z YY1I. T. C. ł M. za ja ' zaszczyt W . —  5.

W czoraj okoio gouz U  przeehoanic nad 
brzegiem YYlljl w  pobliżu Mostu Strategicz 
nego nt Antakolu, zauważyli jak przeskoezyw  
szy przez parapet mostu rzu*-iia się do YVtl 
ji jakaś młona dziewczyna. ] zaezęła tonąć.

Z  pomoeą tonącej pośpieszyło kilku ryba  
nów z łodziami, którym po krotkien wysił- 
kach udało stę wydobyć dziewczynę z wooy  
fes zez z oznakami życia.

W  międzyczasie na mlejsee wypadku 
przynyłe zaaiarmoi ane prze- policję rzeer 
ną oogotowie rajunkfjwe, które o oprowadzi 
«o topielicę do  przytomność", poezom na wlas 
ną -wośbę p-zewieadonu ją  nie do  szpitalu, 
lec*: do mieszkania przy nl. Obozowej ós.

Okazun> się nia 24 1ełui* M arja Pożnia- 
ków ra. IW lerdzi ona, że usiłowała popelmć 
samobójstwo na tle rozstroju nerwowego, (c ).
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Entuzjastyczne przyjęcie kap. Skarżyńskiego
w brazylji.

KIO DE JANEIRO, (Pat). —  Kurespondeul 
PAT, a Rio de Janeiro ja d  es lal llsiov nłe 
^ M c jó ly . d o ljt ią te  pobytu kpt. Skarlyń jA :e 
KO w itOHty Brązy iJl.

—oitaiersi. lo tn i- spoinai się z entuzju 
„tyczncm przyjęciem, zarówno ze strony ofie^ 
alnyeh przedstawicieli republiki południowo  

—  amerykańskiej, jak ze strony spoieezeńi.t 
w j  brązy li jskicgo, Lolonjl polskiej i żydów  
łk iej.

Poueł Grabowski wydal na cześć lotnika 
w toalob-t-h poselstwa obiad, w którym w/;ę 
li odział przt-dstawioicie oficjalnego świn- 
ta brazylijskiego, korpusu dyplom atycznej i 
oraz kół tow rrzyskieb stoliey.

Następnie podejm ował kip. Skarżyńskie
go śniadaniem Rotory Club. —  Związek Ży 
dów  Polskich w Brazylji wydal na rzrśe kpt 
Skarżyńskiego uroczysty bankiet, na ktÓ\ym 
prezes komitetu lokatnegi Związku p. Izy 
dor Baum ield oraz człoDkowie kolenji żydnu 
i i e j  wygłosili entuzjastyczne przemówienia. 
W  odpowiedzi zabrał gios kpt. Skarżyński, 
gen. Strzemiński i poseł Grabowski.

Kpt Skarżynki, dziękując za zgotowane 
mu przyjęcie, opowiedział przebieg swego I- 
tu z Afrytu oo  brzegów Brazylji.

Gen. Strzemiński, podkreślając swa r a 
dość z serdecznego nastroju, juki panuje w 
Związku źyaów  rozwinął przed słuchaczami 
znaczenie Idei L ię l Morskiej i Kolonjalnej 
oraz podareślfi obowązek czynnego papier a-

Drugi dzień procesu
w sprawie napadu w Gródku Jagiellońskim.

L W Ó W , (Pat). —  W  drugim dniu rozpra- raźnego".
wy przeciwko członkom U. O. V  zeznawał 
w dulszy m ciągu oskarżony KuspLs, którą 
twierdzi, źe w dniu napadu nyl rzekomo w . 
Lwowie. -

Vastępnj< oskarżony Steian Cap zeznaje, 
i i  lo U. O. V nie należał i zaprzecza wszy 
stulm swoim zeznaniom złożonym w śledzt 
wie, weolug któryen prow a-dzil bojow ców t 
O. fi. do  stodoły z której dokonano napadu 
na pocztę » Grodku Jagielioóskim.

Dalej zeznawał oskarżony Mikołaj MoŁ> 
k_ oświadczając, że do U. O. V. został wciąg 
męty przez Biła.sa. O metodach działania ti j 
.rganizacti nie wiedział. Poprzednio mów ii 

-naczej dlatego, iż chciał „wytworzyć laki 
chaos, aby uniemożliwić zwołanie sadu do

Wniosek prokuratora Mostowskiego o o<_ 
czytanie poprzeonieh zcznau Motyki w  cało 
ści trybunat zgodnie z. stanowiskiem obro 
ny, odrzucił. Ziznanm  te przewodniczący od 
czytuje jedynie w  łych częściach, gdzie za 
chodzą sprzeczności z zeznaniami dzisiejsze 
mi. Nie napuszczono też pytań, dotyczących 
napadu na pocztę w  Truskawtu i zabójstwa 
ś. p. Hotówki.

W  swycb zeznaniach złożonych przed po 
licją i sędzią śledczym osk. Motyka obciąża 
w Y.ysckiin stopniu Kossaka, obu Bilasów I 
innych. JVa zapytanie przewodniczącego oskar 
żony oświadcza znowu, że chciał sprawę l i g  
matwać i stworzyć chaos.

łiizp rrw c  przerwano do czwartku.

Akcja ratunkowa w kopalni Saturn.
2 górników wydobyto.

SO SflOW tEC , (Pat). —  Akcja ratunkov,a 
na kop j.ini Saturn, gdzie wczoraj zawalił się 
strop, trwa w dalszym ciągu Z  trzech zas.

stanie beznadziejnym odwieziono do szpi 
fala. KclUnra* ratunkową nie dotartą dotyci

e s y - * *  PE-™ a
drugieso zaś nłka.jeden  n ie daw ał znuJtów życia.

Po zabójstwie posła afgańskiego
rząd Rzeszy wyraża uooiewsnle

B E R L IN  (Pat). W ydan y  przt z h u 
ro W o lf fa  iv zw iązku z zabóistwem 
posła afgańskmgo w  Berlinie, komu- 
kat stwierdza, ż e  rząd Rzeszy wyra 
ża szczególne ubolewanie z powodu 
śmierci tak wybitnego dyplomaty,

który przed p r zy ja 'd em  do Berlina 
reprezentował już swój kraj, jako ain 
basador w  Moskwie. Rząd Rzeszy; 
wraz z całym narodem n iem ieckim  po 
tępią to okropne zabójstwo.

Pogorszenie stanu zdrowia Gantihiego*
Ma ha ima stracił w ciągu 2 dni kilo wagi

. POO.NA. (Pat). —  W  sianie zdrowiu Gr.r.d 
ńiego, który po trzytygodniowym poście prąd 
ko powracał do normy nastąpiło nagłe i nie 
ąpodzlewane pogorszenie. Mahutma w ciągu

2 dni stracił kilo wagi. ooktorzy twierdzą 
jedna,™ iż w organizmie jego nie zaszły 
«adne grożące zdrowu komplikacje.

Zlot m nistrów w Paryżu
P A R Y Ż  (Pat). W  zwiąku z jutrzej- 

s?emi konferenc po litycznem i dziś 
o godzin ie 17 przybył tu z Londynu 
drogą powietrzną minister lotnictwa 
W ie lk ie j  Brytanji lord Londonderry. 
Eden przybył z Genew y o  godzin ie 1!). 
Norman Davis bawi w Parvżu już od 
rana,

Bank Rreszy ma ogłosić mo
ratorium w sprawie prywat

nych długów  Niemiec,

P A R Y Ż  (Pat). W  sferach g ie łdo
wych  kolportowana jest te leg ra f icz 
na wdadomość z Berlina, jakoby 
Bank Rzeszy postanowił dziś ogłosić 
m orator jum  dla prywatnych  długów 
zagranicznych Niemiec. Decyzja ta 
jest skutkiem ostatniej konferencji 
w ierzyc ie l i  prywatnych  z rządem 
Rzeszy.

Gościna 24 lotników angiel
skich w Berlinie

B E R L IN  (Pat). 24-ch lotników a n 
gielskich, odbywających na I I  samo
lotach prywatną podróż do Niemiec, 
przybyło  wczora j na lotnisko ber liń 
skie w Staaken. Lotn icy  angielscy za 
bawić mają w  Berlin ie kilka dni jako 
goście rządu niemieckiego, poczem 
w vruszą w  drogę pow rotną do kraju.

Petycja Bernheima tematem obrad 
Ligi Narodów.

Odrzucenie oujekcyj niemieckich,
K R O N I K A

nis wszelkiej akcji w  kierunku wzmacniania  
siły państwa polskiego na morzu 1 w po
wietrzu-

W  koneu post-L Rzeczypospolitej Grabos 
skl w dhiższem przemówieniu uwydatnił wie 
zy tradycji, janie łączą Żydów poisklch z 
Macierzą, p jdkreśla jąe przywiązanie i senty 
ment, jaki zawsze zaehowują, paw  et na da 
iekicj obczyźnie, w  stosunku do Polski. -  
Podkreślając rolę gen. Strzemińskiego, przy 
byłego z ramienia Ligi Morskiej i Koionjal 
nej, po.-,ei Grabowski wezwał członków Zwiąż  
ku Żydów Polskich do wzięcia udziału w pra 
caeh świeżo zawiązanego T -w a Przyjaciół 
Ligi Al 1 K. w Rio de Janeiro

IN, oLiedzu odczytano dnpcsce grai-ulueyj 
ne, jakie nadeszły do żwiązzł u żydów  z ok,:./; 
H rekoirdu kpt. Skąrżyńskiego.

Odznaczenie kpt. pilota 
Skarżyńskiego.

Ostatni „M on ito r  PoI.ski“  podaje 
zarządzenie P  Prezydenta Rzeczypu- 
spolltej Po lsk ie j z dnia 2 czerwca br 
o nadaniu Krzyża  Oficerskiego O rde
ru Odrodzenia Polski, zvTycięzcy A t 
lantyku kapitanowi p ilotow i Stanisł.i 
w ow i Jakóbowi Skarżyńskiemu, <a 
zasługi na polu lotnictwa

G E N E W  V (Pat). Rada L ig i  N a ro 
dów  rozpatrywata dzisiaj petycję 
Bernhenna o  sytuacji Żydów  na n ie 
m ieckim  Górnym Śląsku. Sprawozda
wca Lester przedstawił raport komite 
tu prawników, odrzucający objckcjc 
n iem ieckie p rzec iwko petycji Bern* 
heima.

W raporcie praw n ików  stw ieidzo- 
on, żo Bernheim zna jdował się na tc- 
ry lor jum  górnośląskiem w  chwili w y 
dania ustawy, stwierdzającej różnice 
prawme na n iekorzyść części n iearyj 
skiej luaności. Bernheim należał więc. 
do mniejszości rasowej. Pobyt peten
ta poza terenem Górnego Śląska wT 
chwili złożenia petycji (Bernheim jak 
w iadomo uciekł do Pragi) nie pozba
wia go możliwości występowania w 
imienin mniejszości Śląska i prawa do 
złozenia petycji.

Delegat n iemiecki Keller, o św ia d 
czy ł  że oflinja praw n ików  jest Całko 
wicie sprzeczna z poglądami, które dc' 
]t gacja niemiecka wyłuszczyła na po- 
przedniem posiedzeniu. Argumenty 
prawników nie przekonały go, d la te
go powstrzyma -się od głosowania nad 
raportem Lestera. Keller dodał że 
zarządzenia, wydane przez ,władze*
p o d r z ę d n e b“ da

z komvencją, zostaną zrektyfikowane.
\V dyskuoji brali udział p r a w e  

wszyscy członkowdc Rady. Jedynie ty 1 
ko delegat W łoch  p rzy łączył się dc sta 
nowiska delegata Niemiec, w-yrażając 
opinję że deklaracja niemiecka za ła 
twia sprawę.

Zkolei przem awiał delegat polski 
Raczyński, zaznac-zając-A że przyłącza 
się do konkluzji prawników w  spra
w ie petyc ji Bernheima. jako uzasa 1 
iłianej w danym konkretnym wypad 
ku. Delegat polski zastrzegł sobie jed 
nak na przyszłość ustosunkowanie się 
do innych wTypadków,

Delegat N o rw eg ji  oświadczył, że 
zbyt często słyszy się o naruszaniu zo 
bowiązań z wdny podrzędnych o rg i-  
nów i byłoby pożądane, ażeby niżsi 
funkcjonarjusze byli in form owan i o 
zobowiązaniach swrego rządu.

Podrażn iony tą mvagą delegat nie 
rrrerki von Ke lle r  zażądał natych
miast głosu i ośwdadczył, że nie po/.wo 
li, b\ powąfpiew ano w szczerość słów 
jego rządu, k ió ry  stwierdził, że chodzi 
o pomyłkę podrzędnych funkcjonarjti 
szy.

W  końcu raport p rawn ików  zostai 
przez Radę L ig i  przy ję ły

Czwartek

8
C zerw iec

Dziś:  M a k i y m a .

Jutro: P r y m a  i F c l i c j ,  M.

W ich ód  słońca —  g . 3 tn. 18 

Z *chód  . —  ( .7  m. 51

w sprzeczno>ci

TEATN I MUZYKA
T c  s ir  L f - l j j  w  cgródz ic  Bernardyńskim  

— dw a <.statiilf p rzedstaw ien ia „D żim b i- '.
Dziś, 8.V I jean o  z ostatnflch 'przedstaw :t-ń 
egzo ty czn e j koraed ji „Dżim ni*-, z doakonałij 
od tw órczyn ią  ro li g łów n ej, Jadw igą Zak lic- 
ką, na cze le  św ietn ie  zgranego zespołu, .e s ł 
to ostatnia ok a z ja  (dześ, 8.V I  i ju tro 9.VI 
po raz oe-tatni) podzawfania u rocze j i pełnej 
wdzięku, bohatenki sztuki je j wszechstron 
nego talentu, ja k  podkreś liła  zgodn ie  cala 
prasa Polsk i.

W  przygotow an iu  jedn a z n a jsw ie tn e ;-  
szych  ikom edyj am erykańskich  ,yRoxy“ , w 
św ietnej ikreacji znakom itej artystk i Jadw"gi 
ZakJickfej.

iP rem jera zapow iedziana jes: na sobo!-; 
10. V I.

—  W .sytcpy Reduty w W iln ie . Dnia l'i 
-i 14 częrw ca  o godz. 8.1ó w iecz. dwa goś
cinne w ystępy Zespołu Reduty ze sztukani- 
„Człowrek, k tórego  zabiterii" —  M. Rostand.i 
i „-M urzynek" —  .1. .Szaniawskiego.

—  Staiy T ea tr O b jazdow y T ea trów  M ie j 
skich Z. A  S P. w  W iin.ie —  gra w dalszym  
ciągu gtośną kom ed ję współczesną J. Deva.r,i
<ĄtademoiseHe“ —  dziś, 8.VI w- Królews./- 

czyźnfe. 9.VI w  W tle jce Pow 10.VJ w M >- 
łodecznie, l l .V I  w  Oszmianie

-—- T ea tr m uzyczny ,.Lu tiiia ‘ ‘ . Dziś z p i 
w odu w yjazdu  zespołu do Grodna —  przeu- 
staw i cni© zaw ieszone.

—  Gościna zespołu Teatru  P oN k leg , z 
W arszaw y, Św ietny zestpoł teatru Polsk iego  
z W arsza w y  z Janiną Rom anów ną i \lek- 
sandrem  W ęg ierk ą  na czele, wystąp! -w te 
atrze „L u tn ia 1* trzyk ro tn ie : w piątek 9 w; 
sobotę 10 i wr n ied zie lę  11 b. ,m. w  najnow  
sze j sztuce parysk ie j „Jan i K rystyna'* flo- 
ra ld y ‘ego. W łasn e  dekorac je  pom ysłu art. 
m ai Zofj.i W ęg ie rk ow e j. Za interesow an ie o l
b rzym ie  B ilety  na wszystkie p rzed s ta w ien i 
nabyw ać m ożna w kasie teatru ..Lutnia' Dd 
11— 9 w ieczorem . ,

Ziot Kół Młodzieży P. C. K.
Zlot K ó ł M łodzieży Polsk iego  Cł  K rzyża  

został zakończony. N adspodziew an ie w ie lka 
ilość uczestn ików  zlotu, s ięga jąca z nauczy
cielstw em  do 700 oś™z. dala w ym ow ne śwm 
dectwo, że idea c z er won o kr zysk a znajdai-. 
coraz żyw sze echo w iia jdalsóych  baw et ': i - 
kątkach kraju  N a leży  podkreślić , łfc o rg a 
n iza to rzy  zlotu specja ln y  k ład li nacisk, by 
do W iln a  zjecha ła  m łodzież najt> edniejo/. 
na co z ło ży ł się wspólny wysiłek finansowy 
Zarządu G lównegc P  C K , Zarządu  Okręgu 
W ileń sk iego  o raz m iejscow ych  O ddziałów . 
Serdecznie wzruszona opuszczała ckofwono- 
k rzyska  m łodz ież  szkolna W iln o  —  żegna 
nu przez delegacje ‘k ó l w ileńskich i organ - 
zatorów Zlolu.

^ożar w Koszarach 3 p. sap.
Spłonąra Cżąść ciaćhu głównego budynku koszarowego.

W czoraj około gedz. 6 nad ranem miejska Straty, w edług prowlzoręeanyoli oblicze i,
straż ogniowa zaalarm owana została w iado- wynoszą ponad 12 tysięcy złotych, 
mośeią o  wybuchu pożaru w koszarach 8 Pożar powstał na stryehu, najprawdop*
pułku saperów. I'o  przy byciu nu. miejsce dobnicj wskuteł zaprószenia ognia. /> li 
część dachu głównego budynku koszarowego jąca się na strychu słoma oraz. inne itwo 
sl .ta już w  płomieniach. palne muterjały zajęły sic szybko i pozne

P o  energicznej akcji ratunkowej, ktor.i rozszerzył się zc znaczną szybkością, 
trwała pou«d dwie godziny, zdołano pożar Dochodzenie w  tej sprawi- prować zi żan-
ugasić. * darm eiju wojskowa. (e).

Wstrzymanie zwrotu opłat 
szkolnych za dzieci pracow

ników państwowych.
Dovńdaujem y się, ż e  począwszy od 

roku szkolnego 1933-34 nie Dęaą pt .i- 
eownikom  państwowym  zwracane 
opłaty, uiszczane za naukę dzieci w 
prywatnych  szkołach ogólno-kształcą- 
cych i zawodowych. - - '

W strzym an ie  wypłacania opłat 
szkolnych musiało nastąpić z p rzy 
czyn budżetowo-skarbowycli. (Iskral.

Spestrz «Ż «n ia  Z ik łu  u L i t a e  otogii U.R B 
*  W llni* z dnia 7/V —  1933 r t l o  "  .

Giśnieniie 763 
Tem p. średnia f  14 
Tem p  najw  17 
Tem p najn. -J- 6 
Opad —-
W ia tr  póin . —  whoh.
Tend. bar. n ieznaczny w zros1 
U w agi: zachm urzenie zn rc im c

—  Pogoda 8 czerwca br. wcalug P 1. M,
Togoda słoneczna o  zachm urzeniu urn i Arko 
wanem  lub nit-nd.-likiem. -Nocą chłodno, 
dniem  w iększe ociep len ie. Siabe w ia try  pó 
fnocno —  -wschodnie i  wscliodnie.

MIEJSKA
—  Bazylikp została udostępniona 

dla publiczności. Od kilku dni bazyli 
ka wileńska udostępniana została do 
zwiedzania d 'a  publiczności. Bazylikę 
zw iedzać można bezpłatnie,

—  Przystanki autobusowe. Kochane ąą- 
sze miasto nie grzeszy /.bylkicm dbałości o 

Tśtronę- estetyczną
\Vibio ma piękne położen ie „atnra lne i 

d z.ęk i ternu w yw iera  in ile  w rażen ie  na 
przejezdnych lub zw iedza jących ; ma zresztą 
w iele cennych zabytków  architektury dziet 
sztuki s łowem  jest tu w iele rzeczy godnych 
obejrzen ie i poznania. A le Każdego, kto bodaj 
kiika dni zabawi w  W iln ie  uderzy brak dba
łości w  życiu codzieiuiem , w  sprawach pow
szednich, które przecież stale się nastręczają 
Zabytki zw iedza  isie rzazam i, it 1 z i <-in y do ni li 
specja ln ie, natom iast gd zieko lw iek  dążym y 
idziem y ulicą. —  W łaśn ie ulice naszego m ia
sta pozostaw ia ją wiiele do życzenia; w  spra
wach prym ityw nych  n iew ielk ich znać niedo 
patrzenie, napozór błahe które m oże jednak 
nastręczać pewne niedogodności

N ie  będziem y poruszali spraw y naszych 
trawników , czy m iejsta na trawniki które 
depczą zawzięcie, psy, dzieci, dorośli i 
.wszelka żyw io ła ", pisaliśm y o ttftti obszerniej.

Inna bolączka bardzie j jest trapiąca —

nasze przystanki asjto-bitsowe. N ie te na g łów  
nych ulicach w  śródmieściu, przy których sto 
ją  stupy reklam owe z pow yb ijanem i szybam i, 
ale te na przedm ieściach, które trzeba w ypa
tryw ać na drzewach, stupach telegraficznych 
lub te k tórych  wagfe niem a —  Tak ie  znane 
mi .dogodne" przystanki m am y na Antokolu, 
przy t. zw. „rynecz-ku"; na Zw ierzyńcu, przy 

zb iegu u lic  Gedyminow-soriej i -Starej i  na in. 
przedm ieściach W  dzień jeszcze się człow iek  
dopyta kogoś o przystanek, ale w ieczorem , 
gdy ruch jest m niejszy, m ożna p rzew ędrow ać 
pół kilom etra i nie znaleźć ani przysiankn. 
ani przecnodniia, k tó ryb y  o-bjaśirt guzie «>e 
autobus zatrzym u je  O stateczn ie s traci S i; 
ostatni autobus ,i do miasta trzeba w racać 
p ieszo.

D opraw d y  trzecia nareszcie w e jrzeć  w  tę 
spraw ę ra z nareszdie ją  uregulować, no 
taki stan nietybko s tw arza n ioiogoono-ść d la  
chcącej korzystać z kom un ikacji autobuao 
w e j ipublóeznoi.ści, ale jeszcze nas kom pro 
metuje, staw ia jąc  W iln o  w  rzędzie  p row iu - 
e jona lnych  dz“ur. Z. G.

— • Zamk.iię.-ie dojazdu do ul. Niemieckiej 
Magistrat zakończył już budow ę nowych cho 
dn ików  na ul N iem ieck ie j i z dnaem jutrzej 
szym  przystępu je  do budow y na tej ulicy 
jezdni z kostki ko-mnennej. W  zw iązku  z tern, 
.poczi nająć od 9 bm., zostanie zam knięty  
ruch ko łow y  n iety lko już na ul. N iem ieck ie !, 
ale rów n ież i d o ja zd  do  zbiegu ulic D om in i
kańskiej, T ro ck ie j, W ileń sk ie j i  N iem ieck ie j. 
Na skutek ram kn ięcia  do jazdu  do tych ul'c 
trasa linji autobuso-wej N r 3 zostanie -ponoW 
mio zm ieniona.

Z E B R a N I a  i  o d c z y t y .
—  Komunikat Związku Pań Domu.

Vr dniu 8 czerwca w sali T -w a K redytow ego  
(ul. Jagiellońska 14) o  goidz. 17.13 p. dr. 
Aliksmin w ygłos i odczyt pt. „Jak  hartow ać 
lle rw j wodą

RÓŻNE.
- -  „P u d e r  W lieu sm  ". Stąra-iwem Oddzratu 

W ileń sk iego  Legj,; Inw audów  W oysk Polsk .ch  
urziKiizonu zostanie w  O grodzie  Be-rnardyń- 
skiin  w  dniu 11 czerw ca r. b. d la wuleńskiej 
publiczności atrakcja po  raz p, er w szy p. n 
„P ra le r  W ileński^'.

M oc -nń¥jpodz:anek_ p rodukcje a rtys tycz
ne, balet, w ystępy artystów  i szereg innych 
atrakcyj wyszcżTgólniioiiych w -program ie w  
poiączen iu  z io le r ją  fan tow ą. Na zakończę 
nie sztuczne ognie.

Tel. 15-41

O Z l S  P R E M J E R A ! N A J N O W S Z A  K O iM E D J A  z O 7 IŚ P R E M J E R A I

M i Biiianen - l i i i  l i  ifsoli
W y ś w i e t l a  «i<; r ó w n o c z e ś n i e  z k i n e m  , A T L A N T I C “ w  W a n z a w i e .  V l a s t 3  B u r l a n t b a w i ą c y  o b e c n i e  w  W a r -  
• z a w i e ,  b y l  z z o n ą  d n ia  2 b.  m h i  u r o c z y s t e j  p r e m j e r z e  t e g o  f i l mu,  o w a c y j n i e  w i t a n y  p r z e z  r i t « z e  w i e l b i c i e l i

D źw ięk . K ino-Teatr

H E L I O S
W ileńska 38, tel. 9-2G

D Z I Ś l  N a j w s p a , , .  e p o k .  a w ,  ( i  A f t  ją MSfosne dzlejt syna  
( i lm p r o d u k c j i  f r ancusk i e j ,  t f  ■  ■  B  Napoleona I - g o  w-g 
r e i .  TurzeńsKiego p. t. h i  « * ■ ■ *  B k  Edmunda Rostandń.

P r o t e k t o r a t  n ań  f i l m e m  ł a s k a w i e  p r z y j ą ć  r a c z y ł  j .  E.  A n t  a sa dor  F r anc j i  JUljUSZ LaTOChe. P o c z ą t e k  o  g.  4-e ;

P A 1
, •

D  Z  I S 1 M jf  A  A M  A l  O L  F as c yn .  - r o c e s  na t le m i ł o ś c i  i z d r a d y

Se nsa c .  dr am.  z  z a  kul is  Ę  J  J y A  j f  I I  R |  B f l  W  ro i .  gł .  u r o c z a  Gaby Moriay i  j e  
r o z p r a w  s ą d o w y c h  p.  t. W  *  B  W  ■  w  Br a  i n a k o m i t r  pa r t ne r  A n d r B  R n a n n t

Ś w i e t n e  d z i e ł o  Mauricea Tourneura. N A D  P R O G R A M :  Urozmaicone dodatki dźwiękowa.

[ ) i wi ę l c .  teatr  i w i e t l n y

A D R I A
W i e l k a  36

D Z I S l  D w a  d ź w i ę k o w o -  A E C D A  A T f  M l  R e w e l a c y j n e  a r c y d z i e ł o  w  10 akt .  W  roi .  g ł ó w n .  
ś p i e w n e  s upe r  p r z e b o j e l  A  1 n  l â A  lal  wm A  1 l \  1 JOaiiatiB Mac DOnalC i Widtl f  MftC La^lOn 
N A D  P R O G R ć k M  S e n s a c j a  p.  t. KAW ALEROW IE DIIK15G0  Z fCH O DU. S e n e a c y j n o - d ż w i ę k o w o - ś p i e w a y  d r a 

m at  w  9 akt .  W  r o l a ch  t y t u ł o w y c h  Georg 0 ‘Brlant Conchita Montanago i W iktor Mac Donald,

Parcele do sprzedania
przy ul. Subocz i Popławskiej 

anio, na dofeod. warunkach, ziemia ogrod, 
'D o w .  s ię : S u d o c z  28 , godz. 10— 2 i 5 — 8

i!l| ! "ig

Zakłady Graficzne
>ZNICZ<

Wilno, Biskupia 4, tel. 3 40
D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  dru
ki, ks iążki  dla  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą 
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  na u
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o 
we, p r o s p e k t y ,  z a p r o 
szenia,  a f i sze  i w sz e l 
k i e g o  r od za j u  r o b o ty  
w  z ak re s i e  drukarstwa

wykonywa  
PUNKTUALNIE —  T A NI O —  SOLIDNIE

Ol  Zeldowicz
C h o r o b y  s k ó r ne ,  w e n e r ,  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
o d  g.  9 — 1 i 5— 8 w i e c z

Dr.Zeidowiczowa
C hor .  k o b i e c e ,  w e n e r y c z 
ne ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g. 12— 2 i 4 — 6 w i e c z .

Mickiewicza 24, teł. 277

Dr. Wi l fson
C h o r o b y  sk ór ne ,  

w e n e r y c z n e ,  1 
i m o c z o p ł c i o w e

Wileńska 7. tel. 10-67
o d  g o d z .  9— 1 i 4— 8

Bi. Bim w ic z
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

skórne  i m o c z o p ł c i o w e ,

ul. Wielka Nr. 21,
tel .  9-21. o d  9— 1 i 3— 8 

W .  Z .  F .  29.

Mls^ikanie
5 - p o k o j o w e  z w y g o d a m i  

i o g r ó d k i e m

do wynajętia
P a ń s k a  4, m,  3

Akuszerka
Śmlału#»ka

p rzep row adz iła  się
na ul. O r z e s z k o w e j  3 — 12 

( r ó g  M i c k i e w i c z a )  
t a m ż e  g ab ine t  ko sr oe t ycz  
ay,  u su wa  zma rsz cz k i ,  bvo 
d a w k i ,  kur za ;ki  i w ą g r y
We  Z .  P.  48. 8322

Akuszerka

f i
p n y j m u j e  o d  9 d o  7 v f i rcz .  
u l i ca  K a s z t a n ó w  i 7, m.  5

W .  Z .  F  Nr .  69.  

B y ły  p o d o fice r  zaw ód .
o c h o t n i k  W .  P. ,  o b r o ń c a  
O j c z y z n y .  d ł u g o l e t n i a  
p r a k t y k a  w  d z i - l e  a dm .  
n i . i r a c y j n o  - k an c e U r y j n . ,  
ś w i a d e c t w o  z ł o ż e n i a  e g 
zami nu  d ł u ż s z a  p r a k t y k a  
l eśna,  z n i a j o m o ś ć  h a n d l o -  
w o ś c i  i r a c h u n k o w o ś c i ,  
p o s z u k u j e  j a k i e j k o l w i e k  
p o s a d y ,  lub d o r y w c z e j  
p r a c y .  M i e j s c o w o ś ć  o b o 
j ęt na .  O f e r t y  p r o s z ę  s k ł a 
d a ć  do  A d m i n i s t r a c j i  Ku-  
r j era  W i U ń s k i e g o ,  B i s k u

p i a  4, p o d  „ G o r l i w y * 4

Sprzedaje się
P I E S  b u l d o g  rasy a n g i e l 

sk i e j  9 -mi es i ącz n>  
S i e r a k o w s k i e g o  6— 9

buty gareż
( m o ż e  b y ć  w o z o w n i ą  lub 

sk ł a d e m  na t o w a r y )
D O  W Y A J Ę C I A  
Z a r z e c z e  Nr .  7

Absolwentka
g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e g o  
p o s z u k u j e  l e k c y j  l ub  k o n 
d y c j i .  P r z y g o t o w u j e  do  
e g z a m i n ó w *  Z n a  d o k ł a d 
n i e  j ę z y k  f r ancu sk i  D o 
w i e d z i e ć  s i ę - Z a w a l n a  60.  

Z a k .  ( s k l e p  p a p i e r u ) .

SPRZEDAJĘ
po  c e n a c h  b. nisk ich

ROBOTY RĘCZNE
m a l o w a n e  ( p o d u s z k i ,  p a 
r a w a n y ,  e k r a n y ,  m a k  a t k i )  
k o m p o z y c j e  o ry g i n a l n e , —  

wł asne  “ 
L w o w s k a  24, m. 10

Samochód
p r a w i e  n o w y  db sprze
dania. O g l ą a a ć  o d  2— 4 

D o b r o c z y n n y  2- * ,  m.  4
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GDY MI N I t  ZAt f lE iA . . .
Przekład autoryzowany z angielskiego.

W ięc  jeżeli nie Morse zabit Fi a 
wley'a, to w  takim razie kto? —  Z a 
drżałam i okry łam  się K u r tk ą  0 ‘ L o -  

ary'ego. W ięc N ewe ll  Mtjrse m ógł już 
nie żyć? T a k i  m łodj zdtWry, zaży w
ny, rumiany? Czy i jego  ^chowano w 
śniegu? - -  Jeż-eli Morse ż_\je, bo i to 
nie jest w\ktuezon —  urwałam pyta 
ją co a on skinął głową bez przekona 
nia —  to kiedy dotrze do Nettlesonu? 
Jak prędko możem y liczyc na nade|- 
ście ratunku ?

—  Jeżeli uniknąć podw ójnego n ie
bezpieczeństw a śm ierci z ręki mordee 
cy  i od smegu i mrozu, to m ożem y się 
spodziew ać ratunku —  ju tro  Ale pud 
ług mnie niania na to szans.

Zapadło długie milczenie. O  L e a r i  

patrzył na białe tumany tańczące z i 
tiz-bami, a ja gapiłam s-ę na miękkie, 
niebieskie koce okrywające jego 
ko. W  głow ie mi huczało, jak w mt - 
m e  N ie  m ogłam  zebrać myśli

—  G 'v b y  pan nie zechciał odpo- 
wseklzieć mi na kilka pytań? zaczęłam. 
—  Dziękuję. W ięc , czy Helena Pagg i

b>ta na lialkonie w noc smit-rci Fra- 
wlt y a? Gzy wylłumaczyla, w jakich 
okolic/.no.ściacii oberwała koronkę od 
sukni? Czy ona go zabiła?

Była na balkonie, chociaż upie 
ru się, że koronkę oberwała wcześniej, 
przechodząc przez galerję. Baronowa 
ją widziała. Helena wyszita na palcach 
ze swego pokoju, minęła drzw i Terą- 
s i stanęia na balkonie. Teresa m y 
ślała, że ona szp iegow a li  męża, chcąc 
go p izy lapaś na iakmiś flircife.' —  
Vle nu moje pytanie, czy, podług moi, 

Helena z a b i ł a  F ra w ley ‘a zaczęta krę
cić. .Ale ternie ma znaczenia. W idz i  pa 
ni, przed zniknięciem ciała, zbadałem 
je bardzo starannie i doszedłem do 
wniosku, że strzał padł z bardzo bli 
skiej odległości, ni1' 7 balkonu. Co pa 
ni na to?

—  Ależ lo meńiożliw ie. Jestem prze 
konana, że po strzale nikt nie w y  
szedł z pokoju F raw ley  a.

—  Cóż ja na to poradzę?
— 1 Nie uwierzę —  upierałam się. -  - 

Vi każdym razie jeżeli Teresa jjowie-

d. u la  panu prawdę, to i ona i Helena 
m ają alibi. I jeżeli, jak pan daje do 
zrozumienia, nie Morse zabił F ra 
wley a. to...

— Czy ja to powiedziałem?
Nie słowami, ale... odniosłam 

wrażenie, że pan go nie posądza..
—  Niech pani m ów i daie.i rzeki 

przym ykając oczy.
—  Jeżeli ani Morst nie zabił Fra- 

w leyA , ani Paggi, ani Helena, ani Te
resa —  odliczałam na palcach —  ani 
Mali! —  to w iem napewno ani Lu 
cja —  w idziałabym ją przechodzącą 
przez baw ia ln ię —  to —  to... pozosta ją 
nam tylko Barre i La l 1* illian. Ja joel 
nak nie podejrzewam  żadnego z nich.

0 ‘L ea ry  uśmiechnął się.
—  A le  musi się pani zgodzić, że 

F r a w l e y  został  zani ly.
—  Na nic się nie zgadzam —  luk 

nęłam
—  Dlaczego pani jesf taka pewna 

niewinne ci kd liana  i Barre a'.’
—  Bo —  bo Killian je st miły ch ło

piec.
—  Co lo ma do rzeczy? Kocha się 

do szaleństwa w  Mutil i mógł sprząt
nąć je j narzeczonego.

—  Och, nie! —  krzyknęłam.
Nie, nic! On nie —  nie...

Namiętność jest nienezpięczną.r/e' 
r z .j —  rzekł 0 ‘L ea ry  —  a w  sennych

oczach tego młodzieńca żarzą 'się wnl 
kam ,. I F raw ley  nie żyje, kochana pa
ni.

—  Killian go nie zabił? —  oświad 
czyłam energicznie. —  Ostatecznie do 
bre wychowanie też coś znaczy. Toby  
nrzecież było okrojmie głupie i bezie- 
1®we. On jest za inteligentny, żeby 
pojiełnić coś 4ak absurdalnego.

—  Niech pani m ów i dalej, Dlac/e 
go pani broni Barrc ‘a?

—  Bo go lubię —  odpowiedziałam  
niepewnie. —  Nie tak jak Kiliiana, 
ale bądź co bądź to są ludzie tego sa
mego pokroju, zrównoważeni zado
woleni z życia, n ieskorzy do łatwego 
narażania skóry. I zresztą nig,'v yobrn 
żarn sobie, żeby morderca szedł na tę 
straszną robotę bez zębów. Barre w y 
szedł po strzale ze swego pokoju  w 
p iżamie i bez zębów W yob ia ża m  so
bie, że - morderca m ógł się ubrać wT 
piżamę, potargać wdosy i udać, że 
spał, ale ten kto zabił FrawleyT‘a nie 
miał poprostu czasu na obmyśleme' 
komedji pozorów. Ja, gdybym miała 
sztuczne zęby i szła zabić kogoś w 
przystępie ■silnego wzburzenia, napew* 
nobym ich nie wyjęła. Zwłaszcza, gdy 
byrn tak dbała ó wygląd jak Juljan 
Barre,

0 ‘L ea ry  uśmiechnął się.
—  W ię c  pani uzależnia jego nie

w inność od faiitu wyjęc ia  z usl sztucz 
nych zębów' przed mordem?

—  Niezupełnie —  obruszyłam się. 
—  Sam pan powiedział, że drzw i z po 
koju F raw ley  a do łazienki nie npigly 
być zamknięte od zewnątrz. A  ponie
waż okno było zuryglowume-i ja mogę 
przysiąc, że po strzale nikt nie w y 
szedł z poko ju  Frawleyhi, bobym  go 
musiała zobaczyć, to jak Barre mógł 
to zrobić?

Szare oczy  detektywa przesłoniły 
się mgłą.

—  A  kucharka, panno Saro? —  za 
pytał cicho. —  Ona nie m a ani cienia 
alibi i, co więcej, była pijana. Zauwa 
ż ’ łem, że pijaństwo działa na nią bar 
dziej ak lywn ię  niż na ogół ludzi. Je
żeli miała jaką urazę do Kingeryćego, 
a mogła mieć, bo  służyła u niego ód 
w'czesnej młodości, a 011 miał opinję 
strasznego kobieciarz-a, to... czy  nie 
logicznie rozumuję? Mogła również 
słyszeć, co Fraw le^  m ów ił przy olne- 
dzie o swojej zagadkowej go low ośa .

—  Dobrze pan rozumuje, tylKO
ja jestem bezwzględnie pewna, że nikt 
nie w yszedł z nokoju F ra w le v ‘a

—  Och, panno Saro, czj? pani m o
że przysiąc, że żaden cień nie pizemk- 
nął się pod ścianą w  momencie, g j v  
pani i Puggi zerwaliście się z krzeseł 
i spojrzeli na siebie przerażonemi u-

czyma? Musiała być jakaś sekunda 
oszołomienia. Czy ktoś nie m ógł się 
wyślizgnąć tymczasem z pokoju Fra 
w ley ’a i schować się —  może nawet w' 
bawialni w  cie,.iu balkonu lub za io r  
tepianem —  lub dobiec do d r zw 1 ku
chennych i potem połączyć się z mny 
mi? Nagły  wwtrząś może cz łow ieka 
pozbawdć pamięci ;

Sięgnęłam machinalnie po moją  
robotę na  drutach, myśląc, że ją m am  
na kolanach; rozejrzałam się po po 
koju przypomniałam sobie, że zosta
w iłam ją na dole i spróbowałam opa 
nować nieposłuszne nerwy.

—- Pan chce mnie zdezorientować, 
pewnie naumyślnie. Byłam  taka pew 
na!... Brak rai m o ie j roboty. Zgubi
łam gdzieś j,edei. ‘ drut. ' Nie, irie, je 
stem pewna, że nikt nie wyszedł z po 
koju F ra w ley ‘a. N ie dani się panu za
hipnotyzować.

—  W e źm y  Brunkera. Nie wolno 
nam ominąć nikogo. Nie pow odu jm y 
się żadnemi synrpatjami czv antypa-
‘.jami. ! ' ‘

—  Brunker —  to jest tylko Brun
ker i nic więcej.

0 ‘L ea ry  poruszył się niecierpliwie
—  Panno Saro, p rzec ie ż  Ktoś za 

b ił Frawdey‘a. A  pani fu  usiłuje do
wieść, że nikt nie m ógł tego zrobić

(D  c. xi.)
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